
N- 263 Kraków 17 Listopada —  Piątek. Rok 1865.
C z a s  wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 

Numer pojedynczy w K r s k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów.

Prenumerata wynosi:
rocznie:

lK leJiHCOwa w Krakowie . . złr. 20 
f tS ie ja c o w a  we Lwowie . . .  „ 21 . . 
F o e z f iją  w państwie Austryackiem „ 2 4 . .

„  do P ru s ..............................tal. 16 sgr.
„ Rzeszy niemieckiej . „  21 n 

„  „ Prancyi i Anglii frank.108
„  „ Włoch i Szwąjcaryi „ 116 . .
M „ B e lg i i ....................  „ 80

20
10

kwartalnie: 
złr. 6 . .

„ 5 c. 25 
. n 6 , 

tai. 4 sgr. 5
. „ 5  „ 1 0

frank. 27 . .
• 29 • • .
.  20 . . .

miesięcznie:
. złr. 2 

- • ,  2
. . „ 2 c. 25
. . tal I s g r .lf
• • .  1 „ 26
frank. 10

n 10
7

L l r t y  > pieniędzmi przesyłane byś winny f r a n c o  do Administraoyi „ OZ ASU“. LISTY reki* 
macyjne niezapieczętowane nie ulegąją frankowaniu. LISTÓW niefrankowanyoh nie przyjmuje się.

CZAS
RĘKOP18MA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

P ren u m era ty  p rzy jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administraoyi „Czasnu w Rynku pod L  39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudziei wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego ta 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą naletytości 

stęplowśj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w e L V O W I I  w AJ en c y i  „Ciasa"  
p. My M a c y  H  m c c m  k  P l a c  H a l i c k i  Nr. 1. — w W iedniu p. A .  
O p p e i i k  Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w Paryżu p. /> . P ł c m k i ,  
Boulevard do Prince Engśne, 95. — tyłku ogłoszenia z a ś : w W iedniu, w Ham­
burgu 1 w Frankfurcie nad Menem pp. M a a s c n s t m i n  i V o g l e r  — 
w Berlinie p. A. I łe te m e y e r  — w Frankfurcie nad Menem p. Cr. L. 
Dauba & Co*p. — w Lipsku p. Mfcmtryk Knylmr — w W rocła­

wiu : p . JTcnka «f S am lyk atu cn .

Krabów 16 listopada.
Nikt podobno nie jest w stanie podać 

prawdziwej charakterystyki parlam entu, ja ­
ki pow stał z ostatnich wyborów włoskich. 
Dzienniki w łoskie przyznają się mniej wię­
cej do tej niem ożności; francuskie przesą­
dzają wprawdzie w ypadek wyborów, czy­
nią to atoli tak  stronniczo, iż raczej w ła ­
sne widoki, aniżeli rzeczywistość kierują ich 
domysłami. Jest bowiem pewna liczba de­
putowanych , i to bardzo znaczna, która o 
większości parlamentarnej niezawodnie roz­
strzygnie, a złożona z ludzi nieznanych, któ 
rych opinie dopiero się podczas rozpraw 
nad adresem wykażą. Nie można więc po­
wiedzieć, ani jak  dalece wzmocniło się 
stronnictwo rządowe, ani jak  wiele straciło 
stronnictwo ruchu; tyle tylko zdaje się być 
rzeczą pew ną, że wybory trzym ały się zda­
ła od ostateczności, a o raz, że parlament 
zoBtał uzupełniony przez wzięcie udziału w 
wyborach stronnictw a, które klerykalnem 
zowią. Nie wchodząc w liczbę wybranych 
deputowanych katolickich, zawsze powin­
szować można Włochom, iż brak reprezen- 
tacyi tego przeważnego na półwyspie ży­
wiołu został usunięty; wiemy bowiem z do­
św iadczenia, jak mało korzyści przynoszą 
parlam enta, gdzie wszystkie żywioły nie są 
przedstawione, lub gdzie je fikcyami zastą­
pić usiłują.

Niemniej atoli parlam ent włoski jest za­
gadką, na którą oczy Europy zwrócone, i 
to z całem zajęciem właściwem sprawie 
włoskiej. Zagadkowość tę czyni ważniejszą 
jeszcze obecna chw ila, to jest położenie, 
w jakiem się spraw a w łoska znajduje. P ar­
lament znajdzie się niebawem w epoce wy­
konania konwencyi wrześniowej. Włochy 
przeniosły stolicę do F lorencyi, Francya 
rozpoczęła ew akuacyę Rzym u; wykonanie 
więc jej już się zaczęło , i co do teraźniej­
szości, oba państwa dopełniły warunków 
umową objętych. Pozostaje tylko przyszłość, 
która również w wykonaniu konwencyi 
ma znaleść rękojmię. W łochy jak  wiadomo 
zapewniają bezpieczeństwo posiadłości pa­
pieskich od wszelkiego zewnętrznego napa­
du, przez to samo uznają według konw en­
cyi panowanie papieskie w Rzymie. Jakże 
z tem pogodzić uchwałę parlamentu ogła­
szającą Rzym stolicą W łoch? a uchw ała ta 
pomimo przeniesienia stolicy nie zosta­
ła  odw ołaną, a  nawet nie przestała rządu 
obowiązywać. W tej nieloiczności co do 
konwencyi wrześniowej pozostaje dotąd 
rząd w łosk i, i jak się zdaje, radby i nadal 
w niej pozostać; ale czy będzie chciała w 
niej pozostać i F rancya? Czy uchwały ogła­
szającej Rzym stolicą W łoch nie poczyta 
za sprzeczną z ową przyszłością, jak ą  ma 
zaręczać całkowite wykonanie konwencyi?

Usunięcie tej przeszkody na ogromne na­
trafia trudności. Odwołania tej uchw ały nie 
podobna było żądać od parlam entu, który 
ją  w ydał, który przystał na przeniesienie 
stolicy z Turynu do Florencyi jedynie pod 
warunkiem utrzymania uchwały, to jest tym 
czasowości zmiany stolicy. Czy można o-

czekiwać od nowego parlamentu odw ołania 
powyższej uchw ały? O ile wnosić wolno, 
krok podobny nie ma za sobą i w nowej 
Izbie prawdopodobieństwa. Pozostaje więc 
tylko droga pośrednia, porozumienie się z 
Rzymem, zgoda, któraby takie odwołanie 
niepotrzebnem uczyniła. Droga to polityczna, 
rozumowi politycznemu W łoch całkiem  od­
powiednia.

Wtedy jeszcze gdy rokow ania z Vegezzim 
się przerw ały, utrzymywaliśmy, że nie będą 
na nowo zawiązane przed wyborami. Prze­
widzenie nasze się sprawdź ło. Porozumie­
nie się z Rzymem zdaw ało się nam polem 
walki wyborczej. Nie było ono tak wyraź- 
nena, jakeśmy się spodziewali. Pew na miara, 
jaką wyborcy zachow ali, nie była porozu­
mieniu się przeciwną, ale zdawało się, jak ­
by naród włoski domagał się od stron obu, 
tak rządu jak  Rzym u, umiarkowania w u- 
stępstwach i żądaniach, jakoby wiedział i 
czu ł, że bez tego obejść się nie może, że 
to leży w naturze rzeczy. Jeżeli się nie my­
limy, Francya życzyła sobie w wyborach 
wybitniejszego kierunku, radaby była zna­
leźć zapewnienie, że nowy parlament za­
kryje kwestyę rzymską przez porozumienie 
się, choćby nawet m iał odkryć kwestyę we­
necką. W łochy nie dopisały tym życzeniom, 
nie dając parlamentowi żadnej wyraźnej 
cechy.

W trudnem więc bardzo położeniu znaj­
duje się rząd włoski wobec nowego par­
lamentu. Ma on do czynienia ze zgroma­
dzeniem, w którem nie wie, na jaką  może 
liczyć podporę i w jakim kierunku. Nie 
dziwimy s ię , że otwarcie parlamentu odro­
czono. W ystawić sobie bowiem trudno cięż­
szego zadania, jak  mowę tronow ą, którą 
Wiktor Emanuel w obecnych okolicznościach 
parlament otworzy.
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— r. Obszerne sprawozdanie, które Pester Cor- 
sespondenz przyniosła o „wielkiej" konferencyi 
stronnictwa Deaka, na której miano nlożyć odpo­
wiedź na mowę tronową, okazało się baśnią pu­
szczoną na zamydlenie oczu. W pomieszkaniu 
Deaka żadna nie odbyła się konferencya, a nara­
da stronnictwa jego u br. Eotvosa straciła wielo 
na wadze, odkąd o je j przebiegu dokładne z P e­
sztu nadeszły wiadomości: nie było tam wcale 
mowy o odpowiedzi na mowę tronową, lecz zaj­
mowano się wyłącznie domowemi, źe tak rzeknę, 
sprawami sejmu, a przedewszystkiem obiorem pre­
zesa. Na to zgadzają się wszystkie doniesienia z 
Pesztu, iż przed zebraniem Bię sejmu nie przyjdzie 
wcale do ułożenia wspólnego programatu. Reskrypt 
królewski do sejmu rozwiąże dopiero u s ta : do tej 
chwili każde stronnictwo wystrzegać się będzie 
wybitniejszego określenia stanowiska swego w o- 
bcc ministerstwa. Aż do tej chwili Węgrzy posta- 
uowili, jak  mię zapewniają z najwiarogodniejsze- 
go źródła, postępować nader bacznie i ostrożnie, 
przedewszyBtkiem zaś przez rozwinięcie programa­
tu nie rozbić w okruchy tej karnej narodowej po 
stawy. Wszelkie znaki życia zatem, które dadzą 
stronnictwa, odnosić będą tylko do wewnętrznych 
spraw sejmu. Same wybory, które w tych dniach 
odbywać się m ają, zapełnią czas a^*do zebrania

się sejmu. O ich rezultacie mówić w tej chwili 
byłoby przedwczesnem.

Prusacy coraz natarczywiej występują z żąda­
niem wykupu prawa Anstryi do współposiadania 
księstw nadelbiańskich za brzęczącą monetę. Wpra 
odzie nie odważyli się jeszcze urzędownie uczy­
nić takiej propozycyi, lecz niezmordowani ajenci 
pruscy krzątają się bez przerwy w tym celu, aby 
myśl o przodaży Holsztynu mniej rażącą uczynić, 
a zabiegi ich podwoiły się od chwili, w której hr. 
Larisch nabył smutnego przekonania, iż spodzie 
wana pożyczka w najlepszym razie nie przeniesie 
pięćdziesięc.u milionów, a zatem zaledwie wystar 
czy na pokrycie zaliczek dostarczanych przez dom 
Rotszylda na poczet pożyczki, tudzież rat długn 
bankowego w grudniu przypadających i kuponu 
gtudniowego. Tak więc po Nowym Roku poczęła­
by się na nowo kryzys pieniężna i tak dalej do 
nieskończności. Otóż w tej nieprzerwanej próżni 
kas austryackich sprawić ma pewną przerwę do­
chód ze sprzedaży udziału Austryi w prawach do 
Szlezwiku i Holsztynu. Tak insynyują ajenci Pro 
scy. Do tej chwili rząd milczy, gdy mowa o po 
dobaych propozycyacb.

Nie małe zadziwienie sprawiło tu usunięcie bar. 
Schloisnigga z posady naczelnika Krainy, a  jeszcze 
większe uominacya bar. Edwarda Bacha na tę 
wysoką godność. Bar. Schloisnigg zawsze był li­
czonym do tej drobnej garstki wyższych urzędoi 
sów, którzy w federalizmie widzieli zbawienie mo­
narchii, i z tego powodu w stronnictwie popicra- 
jącem teraźniejsze ministerstwo bardzo był popu 
Ornym. Bar. Bach przeciwnie, w czasie kilkole- 
taiego urzędowania swego na posadzie uamiestni 
ka w górnej Austryi nie umiał sobie zjednać przy- 
< bytności mieszkańców, a ustąpienie jego przed 
trzema laty wcale nie było dobrowolnem.

Między stronnictwem fazyi w Zagrzebiu a auto 
oomistami styryjskiemi, toczyły się w ostatnich 
czasach, jak  mię zapewniają z wiarogoduego źró 
dła, bardzo ożywione układy, a program ogłoszo­
ny w przeszłym tygodniu w Zagrzebiu jest po 
części ich owocem. Ztąd także tłómaczy się gnie­
wny ton zagrzebskich organów urzędowych, gdy 
mówią o progromacie owym. Dzienniki te, chwy­
ciwszy się strony Słoweńców z okazyi ich marbur- 
skiego programatu, zerwały zupełnie z autonomi- 
stami, a następnie przelały gniew awój i na przy 
jacioi ich w Chorwacyi.
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5  Przez dwa lata nierozprawiać prawie o ni- 
czem innem, jak  o sprawie szleswicko holsztyó 
skićj, to może znudzić i najzagorzalszego polity 
ka — nawet w Niemczech, gdzie Indzie więcćj ma 
ją  cierpliwości niż gdzieindzićj. I zapewne prze 
ttanoby oddawna zajmować się nią tak wytrwale 
i szczegółowo, gdyby o nią tylko samą chodziło; 
gdyby uaczelno mocarstwa niemieckie były chcia­
ły tak ją  załatwić, jak  się tego pierwotnie w ca 
łój Eoropie spodziewano. Ale odkąd sprawa stała 
się dla Prus środkiem rozszerzenia potęgi i wpły 
wu ich w Niemczech, a tem samem i środkiem 
zdobycia sobie w Europie prawdziwego znacze- 
oia państwa pierwszego rzędu, którego im dotąd 
oiedostawało, zmienił się charakter i podniosła 
ważność sprawy: z niemieckićj stała się europej 
ską;  ostateczne załatwienie jćj już nie do Bnn 
destagu, ani nawet wyłącznie do Prus i Austryi, 
jak to jeszcze półurzędowa prasa tutejsza i wie 
deńska mniema, lecz i do mocarstw europejskich 
pod niejednym względem należy. Ta jest przy 
czyna, że sprawa szleswicko-holsztyńska, jakkol 
wiek nudna, nie przestaje być przedmiotem szeze 
gólnego zajęcia dyplomacyi i publicystyki euro 
pejskićj.

Po powrocie br. Bismarka z Paryża więcćj się 
jeszcze uwaga publiczna ku nićj zwróciła. Nikt tn 
wprawdzie nie bierze pozorów uprzejmego przyję 
cia, którego minister pruski doznał w Biarritz i 
w Paryżu, za dowód, że Cesarz Napoleon zrobił 
Prusom w sprawie Księstw jakiekolwiek pozyty­

wne koncesye; ale wszyscy tu są przekonani, że 
zostawił im zupełną wolność w dalszem popiera 
uiu sprawy w swym interesio na raz obranćj dro 
d«e. O tyle potwierdziłoby się doniesienie Prov. 
Correspondenz o rezultacie pierwszych konferencyj 
br. Bismarka z Cesarzem Napoleonem w Biarritz, 
które w swoim czasie dało powód prasie europej 
skićj do wniosków i kombinacyj zapowiadających 
radykalną zmianę w międzynarodowych i polity­
cznych stÓBunkach Europy. To jedno tylko jest 
pewnem, że się przyjazny stósunek Prus i Fran- 
cyi do siebie, który br. Bismark, po przytłumieniu 
sprawy polskićj, szczególnie pielęgnował, nie ozię­
bił. Rosyą mógł hr. BiBmark na czas pewien igno­
rować bez obawy, na nią nawet zwalić całą winę 
i nienawiść dzisiejszego prześladowania narodu 
polskiego, chociaż każdemu wiadomo, kto z dzie­
jami powBzechnemi cokolwiek jest obeznany, że 
ten barbarzyński system wynaradawiania, którego 
się dziś Rosya chwyciła, nie jest ani słowiańskie 
go, ani bizantyńskiego, ani nawet mongolskiego i 
moskiewskiego, lecz krzyżackiego pochodzenia. 
Dość, że hr. Bismark, przywiódłszy Rosyą do te 
go, żeby sama przez się, chcąc nie cboąc, praco 
wała pour le roi de Prusse, przywiódł następnie 
do tego i Austryą, sprzymierzając się z nią w 
wojnie duńskićj, a nie zaniedbał zarazem nspasa- 
biać stopniowo i Fraocyi do podobnćj usługi.

Nie można zaprzeczyć, żeby hr. Bismark w czyn 
nościach swych dyplomatycznych nie miał Bzczę 
ścia. Zawdzięcza on je  głównie temu, że nie na­
gle , za jednym zapędem, lecz stopniowo, krok za 
krokiem stara się zbliżyć do celu. Naśladuje on 
w postępowaniu tem Cesarza Napoleona, a oko 
iiczność ta niemało się zapewne przyczynia do 
utrzymania dobrych pomiędzy Prusami i Fraucyą 
stósunków. Niektóre dzienniki pruskie zarzucają 
hr. Bismarkowi, że jak  w polityce wewnętrznej, 
tak w polityce zewnętrznćj nie doprowadza rze­
czy do końca i wnoszą stąd, że ani na jednem ani 
na drugiem polu nie ma przed sobą wyraźnie 
wytkniętego celu, lecz że go wedle chwilowych 
okoliczności wykreśla i zmienia, próbując, jak  da 
leko bieżące wypadki dojść mu dozwolą. Dzien­
niki te mięszają metodę postępowania z rzeczą, i 
biorąc pierwszą za drugą, nie widzą, jak  daleko 
już ta ostatnia została posuniętą tak na polu po 
lityki wewnętrznćj jak  na polu polityki zewnętrz- 
ući. Nie mówmy o pierw szćj; będziemy mieli dość 
czasu do tego, gdy nadejdzie chwila zwołania sej 
mu. To pewna, że jak  dotąd tak i w następnym 
roku hr. Bismark mało dbać będzie o to, nad 
czem sejm będzie radził i co uradzi. Mandat Izby 
poselskićj kończy się w przyszłym roku. Załatwie­
nie wewnętrznego;konfliktu można będzie bez skru­
pułu do przyszlćj legislatury odłożyć. W obozach 
liberalnych nie masz dawniejszej zgody. Wybory 
mogą wypaść pomyślnićj dla rządu. Dlaezegóżby 
się wreszcie br. Bismarkowi nie miało powieść, 
jak  Napoleonowi, przy energicznem i zgrabnem 
postępowaniu, wydobyć z czasem z głosowauia 
powszechnego taką Izbę poselską, która z ochotą 
będzie uchwalała wszystko, na czem rządowi bę 
dzie zależało? Do zawieszenia konstytncyi nie 
masz najmoiejszćj potrzeby, skoro jćj nie było 
dotąd. Rzeczy idą tak jak  szły, zawsze w tym 
-amym porządku. Biórokratyczua organizacya rzą­
du pruskiego tak jest ścisła i silaa, że funkeye 
jego nie łatwo dają się zwrócić na nielegalne 
drogi. To też i w finansach, pomimo braku legal 
nćj budżetowćj podotawy, panuje jak  największy 
porządek.

Widoczniejszym jeszcze jest cel, do którego hr 
Bismark zmierza, na polu polityki zewnętrznćj. O 
dwóch tylko kwestyach może tu być mowa: o 
szleswicko-holsztyńskićj i o niemieckićj. Go się 
pierwszćj tyczy, tylko nieebcącemu widzieć może 
być wątpliwem, czy Prusy dążą do anneksyi 
Księstw lub nie? Próba umowy gasieińskićj zbli­
ża się, jak  słychać, ku końcowi. Dzienniki pru 
skie zaczynają głosić, że się nie powiodła. W Hol­
sztynie pozornie tylko namiestnik austryacki spra­
wuje władzę; w rzeczywistości sprawują )ą stron- 
n cy augustenbnrscy, bo takimi są wszyscy aktu­

alni urzędnicy w Księstwie. W Szleswiku guber­
nator pruski oczyścił z nich administracyą kraju, 
działając w duchu prawa, które oddało Księstwa 
pod zupełne panowanie monarchów pruskiego i 
austryackiego. Tam nie wolno nikomu dawać księ­
ciu augustenbarskiemu nawet tytułu takiego, któ­
ryby mieścił w sobie najmniejsze uznanie mnie­
manych praw jego. W Holsztynie, mimo podobne­
go zakazu, dzienniki tytułują księcia augusten- 
borskiego tak jak dawnićj. Oczywista, że taki stan 
nie może trwać dłużćj. Księstwa powinny przejść 
pod jeden zarząd, a  ten może przejść tylko w rę­
ce Prus. Wtedy będzie można także pomyśleć o 
zwołaniu reprezentacyi Księstw, aby przygotować 
ostateczne losu ich rozstrzygnięcie. Oto nowa fa­
za, przez którą sprawa ta ma przechodzić. Gaze­
ta Kotońska rozwinęła ją  w obszernćj korespon­
dencji berlińskićj. Co prasa wiedeńska powie 
na n ią?

Sprawa frankfurcka wniesiona będzie do Bun­
destagu. Czy daną jćj będzie obszerniejsza pod­
stawa od tćj, którą zakreśliły znane noty mocarstw 
uaczelnych, nie jest jeszcze rzeczą wiadomą. Mo­
carstwa naczelne są w tym punkcie niezgodne z 
sobą, jak  to widać z dość cierpkićj polemiki po­
między dziennikami półurzędowemi.

F a r y *  12 listopada.

I Wiadomości z Ameryki północnej są coraz 
więcej niepokojące dla Anglii. Okazuje się bowiem, 
żo stowarzyszenie Fenianów jest w Stanach Zje­
dnoczonych bardzo rozszerzone i znacznemi roz­
porządza siłami. Odbywa ono swe zgromadzenia 
publiczuie, nie tai się bynajmuiej ze swemi zamia­
rami i grozi otwarcie zbrojnym na Kaoadę napa­
dem. Co gorsza, zamierza uzbroić pewną liczbę 
statków korsarskich i puścić je  na rozbój na wszy­
stkie morza. Jeżeliby giównem zadaniem tych stat­
ków było napadać angielskie okręty kupieckie, o 
czem, jeżeli wiadomość ta jest prawdziwą, wcale 
wątpić nie można, natenczas rząd angielski zna­
lazłby się w położeniu niezmiernie krytycznem, 
albowiem giełdy angielskie, stery kupieckie i fi­
nansowe, a przeto niemal cały ogół angielski, ni­
czego się tak nie obawia, jak  zorganizowanych 
napadów korsarskich.

Przypominam sobie, że 'pnbliczacść angielska, 
dowiedziawszy się w roku przeszłym, iż Rosya 
podczas polskiego powstania, na wypadek taki, 
gdyby Anglia wraz z oboma drugiemi interweniu­
ją  cemi mocarstwy posunęła się była do interwen- 
cyi zbrojnej, miała zamiar wypuścić ze swoich 
dwóch portów amerykańikich wszystkie swoje sta­
tki na wojnę korsarską przeciw okrętom angiel­
skim, że publiczność angielska nie umiała znaUżć 
dosyć dobitnych wyrazów na powinszowanie swe­
mu rządowi tego głębokiego politycznego rozumu, 
który go od interwencyi zbrojnej w sprawie pol­
skiej powstrzymywał. Jakże z tego tryumfowano! 
Byłem właśnie podówczas w Londynie i jeszcze 
do dziś dnia brzmią mi w uszach spotykane tam ­
że na każdym kroku w yrazy: „Co to za rozumny 
człowiek, ten Palmerston! jak  on umiał ochronić An­
glię od tak wielkiego nieszczęścia! Rosyanie byliby 
nam zniszczyli cały handel zamorski, a my bylibyśmy 
się dowiedzieli dopiero w kilka miesięcy, jakie 
uas straty dotknęły!" Jeżeliby tedy dzisiaj wyż 
wspomnione niebezpieczeństwa okazały się rzeczy- 
wistemi, jeżeliby stowarzyszenie Fenianów miało 
istotnie dość środków na to, ażeby wypuścić zna­
czną liczbę statków korsarskich na morze, to nie 
trudno powziąć wyobrażenie o tem, w jakiem  po­
łożeniu znalazłby się rząd Anglii wobec własnego 
narodu, który w tym ponkcie jest tak dalece draż­
liwy. Jednakże zdaje się, że mimo tego wszystkie­
go, co dzienniki franeazkie przez grzecznośćjsą- 
siedzką i w dowód najżyczliwszej przyjaźni pi 
szą o tych niebezpieczeństwach zagrażających Au- 
gli, ona sama jeszcze się ich nie obawia. Przynaj­
mniej zachowanie się rządu królowej Wiktoryi w 
skrawie korsarskiego statku „Shenandoah", które­
go wprawdzie całą ładugę posłowi amerykańskie-

Gięść literacko-artystyczna. 

R O M A N S
uczciwej kobiety

IX.
Max powrócił z Nimes kwaśny i rozdrażniony. 

Pan R* źle się wybrał, robiąc go swoim spadko­
biercą. Dalsi powinowaci zawiedzeni w nadziejach 
zaprzeczali ważności testamentu. W ciągu rozpraw 
przyszło do przykrych wyrazów: ktoś przebąknął 
o podejściach, podstępach, na co Max odpowiedział 
groźnem wyzwaniem, rzucił rękawicę, ale nikt nie 
śmiał jej podnieść. Z tem wszystkiem przeciwnicy 
nie odstąpili od uroszczeń do sukcessyi, i wywiązał 
się proces. Lubo wspaniały, bezinteresowny umysł 
Maxa mało sobie ważył wszelkie sprawy pieniężne, 
a o ten nabytek bynajmniej nie dbał, zamyślając 
oddać go na cel dobroczynny — jednakże szło mu 
o jego prawa: przy tych chciał się utrzymać, aby 
pokazać stronie przeciwnej, że gdyby nie miał po 
sobie słuszności, skrzywdziłby własny honor, ustę­
pując tym, co mu niesłuszność zarzucają.

Kiedyśmy z sobą mówili o tym procesie, radzi­
łam mu pozbyć się tego kłopotu, tembardziej, że 
nie stoi o tę odrobinę, powiększającą jego majątek.

— Po co — mówiłam —• wystawiać się na nie­
przyjemność procesu, kiedy nie dbasz o wygraną? 
Niepotrzebnie narazisz i spokój własny i godność.

Odpowiedział mi, że nazbyt lekko biorę tak ważną 
sprawę; że nie jest w jego charakterze obrzucać 
jakąkolwiek walkę; że gdyby cofnął się, nie wie- 
rzonoby w słuszność jego sprawy; że wreszcie ho­
nor nakazuje mu zedrzeć maskę z niesprawiedliwości 
i złej wiary.

Dowody jego może były słuszne; lecz te wyrzu­
ty zasmuciły mię; czułam w nich pewną gorycz, 
która mię zdziwiła —  nigdy bowiem nie mówił do 
mnie tym tonem.

Niespodzianka, jaką mu przygotowałam, nie zro­
biła na nim żadnego wrażenia, ani rozpędziła kwaś­
nych humorów. W ręku trzymał memoryał swego 
adwokata., i tylko z roztargnieniem spojrzał na 
zbudowany przeze mnie pawilonik, a nawet znalazł 
w nim wiele do przygany, utrzymując najniesłu- 
szniej, że odstąpiłam od pierwotnego planu. Żywo 
dotknęła mię ta krytyka; spuściłam oczy; on to 
postrzegł i pytał mię, czy zawsze jeszcze zachwy­
cam się okolicą i półtonami pejzażu? Odrzekłam, 
że dopóki będzie w złym humorze, dopóty nie bę­
dę zdolną do żadnych zachwytów.

— W takim razie — odrzekł śmiejąc się — ad- 
miracye twoje muszą się często przerywać, albo­
wiem nie zawsze jestem jednostajnego humoru. — 
Zapomniałem cię o tej wadzie uprzedzić. . .

Tegoż samego dnia pojechaliśmy na obiad do Cha- 
maret, do pani d’Estrel. Jestto dawna przyjaciółka 
Lestangów. Pomimo różnicy naszego wieku, poko­
chałyśmy się za pierwszem poznaniem. Aczkolwiek 
pani d’Estrel nie należy do świetnych umysłów, 
tyle ma prawości i tak świetny rozsądek, że tru ­
dno znaleźć osoby lepszej do rady. Wprawdzie mo-

żnaby jej zarzucić pewną ociężałość, lenistwo wo­
li; co ztąd pochodzi, że nie lubi się ruszać, i nie 
chce, żeby się koło niej ruszano; charakter jej, jak 
pieniądz z miękkiego kruszcu, stracił swój stępel 
w starciu się z życiem. Ona sama utrzymuje, że 
wszelka mądrość na tem zawisła, aby wyrzec się 
woli: „Przez wiele lat szukałam kłótni z życiem — 
mówiła mi — atoli przekonałam się, o jego głuchocie, 
i dlatego nic już nie mówię". — Nic to nie prze­
szkadza, że w poufnych zwierzeniach się, kiedy du­
szę co zbudzi, osoba ta przy swojej szczerości i 
niewymuszonych manierach umie jeszcze czarować. 
Nikt nie umie tak słuchać, kiedy kto mówi, jak 
ona. Ojciec mój nazywa ten dar najpierwszą ze 
sztuk wyzwolonych.

W powozie Max był poważny i milczący. . .  prze­
klinałam wszystkie sukcessye i wszystkich adwo­
katów. W moment po naszym przyjeździe wszedł 
lokaj i zapowiedział wizytę pani Mirweil. Usłyszaw­
szy to nazwisko, zadrżałam. Max ani się zmarsz­
czył, i jakby nic, przewracał kartki albumu. Gospo­
dyni domu pani d’Estrel była cokolwiek zmiesza­
ną, i szukała w głowie, co odpowiedzieć lokajowi, 
kiedy drzwi się otwarły i pani Mirweil weszła do 
salonu, ubrana jak obraz cudowny. Witając się 
z panią d’ Estrel i nie szczędząc jej gorączkowych 
przymileń, zmierzyła Maxa wzrokiem, w którym 
chciała mu cisnąć obelgę — lecz on przyjął to zi­
mno i obojętnie; poczem usiadła i jednym tchem 
wyrecytowała kilka frazesów bez związku. . .  Gdy 
na nie nikt nie odpowiedział, nastało głuche mil­
czenie — i nie wiem ktoby je przerwał, gdybym 
nie była odezwała s ię : „Przed kilką dniami naba­

wiłam Panią przestrachu — mocno przepraszam 
za niestrożność, i przyznaję słuszność uwadze Pa­
ni, że nie umiem konia prowadzić.

— Mnie to raczej przystało przeprosić — odrzekła
— wymówka moja była niesłuszną; wszyscy utrzy­
mują, że Pani we wszystkiem jesteś z ręczn ą ...

— Zręczną!? — przerwała pani d’ Estrel prze­
ciągłym głosem — Zręczną!? Mylisz się Pani; Mar­
grabina ma tylko dary przyrodzone, a nie nabyte
— wszystko u niej mimowolne i w tem tajemnica 
całego uroku. Dlatego nie mogłabym chwalić jej 
ani za talent amazonki, ani za piękność; po pro­
stu jest taką, jaką jest, a to nie jej wina.

Nie wiem co odpowiedziałam. Znowu nastało mil­
czenie. Nakoniec dano znać, że zupa na stole. Gdy 
pani Mirweil zabierała się do odjazdu, gospodyni 
zaprosiła ją ,  lecz tonem wymagającym odmowy. 
Przeciw wszelkiemu spodziewaniu, pani Mirweil 
przyjęła zaproszenie. O jakże ten obiad adawał 
mi się d ługi! Każdy był w nieswoim sosie, wyjąw­
szy Maxa, w którego oczach niepodobna było coś 
wyczytać. Gospodyni aby uniknąć jakiego starcia 
się, wszczęła rzecz o jedwabnikach i ich chorobie, 
w czem Max jej dopomagał. Pani Mirweil pokil- 
kakroć usiłowała odwrócić rozmowę, ale ta zawsze 
wracała do swego przedmiotu, co ją  widocznie 
gniewało.

Uważałam ją  ukradkiem. Gniew zurumienił jej 
policzki, i dodał niemało wdzięku. Ależ toj nie 
żadna piękność — ładna jest i nic więcej. Maleń­
ka główka, ufryzowana, oczki chińskie z któremi 
robi co chce; ale w spokojnym stanie maseczka 
ta  nic nie mówi; cóżby miała pow iedzieć?...

Wyobraź sobie mói kochany księże, że kiedy 
była dzieckiem, matka kazała jej sobie nacierać 
ręce ogórkami, co dzień po kilka godzin, aby na­
brały połysku — za to w dziesiątym roku nie u- 
miała nawet abecadła.

Bez tych exercycyj z ogórkami, młodość jej by­
łaby snem nieustającym; bo jeźli się niemi nie nacie­
rała, to spała jak suseł. Później zbudziła się, ale 
tylko z chęci popisania się rączkami; i słusznie; 
przecież kosztowały ją  niemało znojów. Do tej e- 
dukacyi dodaj zapamiętałe upodobanie w jedwa­
biach i atłasach, i taką namiętność do gałganków, 
że teraz, kiedy jest w niedostatku, woli gryźć su­
chy chleb, niż sobie odmówić koronek brabanckich.

Lecz odkąd namiętność wzięła szturmem to pu­
ste serce — zbudziła się zupełnie. Niebezpieczna 
dla drugich, zgubna dla samej siebie, żyje teraz 
w ciągłej gorączce, wr burzy, w otumanieniu, nie- 
mając ani jednej myśli któraby ją  rozerwać, ani 
sumienia, któreby ostrzedz m ogło... Nie obwiniam 
jej wielebny Ojcze, lecz żałuję. . .

Przy końcu obiadu zrobiło się jej słabo, Nie- 
clicę jej posądzać żeby grała koinedyą; uważałam 
bowiem, źe parę razy zmieniła kolor twarzy, i 
miała wyraz cierpienia. Obojętność Maxa zadawa­
ła  jej tortury. Główkę opuściła na poręcz krzesła, 
pierś jej wznosiła się gwałtownie, a przez otwarte 
usta zdawało się, że ostatnie tchnienie uleci — do­
dawszy do tego włos bujny rozwiany po twarzy i 
ramionach, miałeś uroczy obraz omdlenia.

Dla odzyskania zmysłów wybrała właśnie ten 
moment, kiedy Max z trzeźwiącą solą schylił się 
do niej. Otwarła oczy, krzykła, i zastawiła się



ma wydano, ale całą załogę na wolność puszczo­
no, zdaje się świadczyć, że Anglia dotychczas je- 

zcze trwa przy zamiarze nienginania się przed 
tradaemi okolicznościami, lecz owBzem bronienia 
;e stanowczością swoich praw i swojej państwo­
wej godności wobec wszelkich amerykańskich na 
; ści. Ale ze wzrostem niebezpieczeństwa polityka 

ta może się zmienić — a wtedy Francya nie mia- 
aby nic przeciw team, gdyby Anglia, zagrożone 

r  zmaitemi niebezpieczeństwy w Ametyce i w Io- 
dyacb, została zniewoloną do pozostawienia jej 
znoełnie wolnego pola w polityce kontynentalnej.

Niepomyślae wiadomości o położenia mexykań- 
skiego cesarstwa, rozsiane przez dziennik bruksel­
ski L ’Etoile Beige, wczorajszy Monitor stara się 
ile możności złagodzić. Wedłng niego, wszystko 
tam idzie jak  najpomyślniej. Ale publiczność fran 
enzka bardzo mało przywięznje wiary do tych u 
spokojeń — a rząd pomimo to wszystko, jak  naj­
usilniej pracuje nad planami gładkiego, a ile mo­
żności spieszaiejszego wycofania się z tej w gran 
eie rzeczy niezawodnie niepomyślnej wyprawy.

Marszałek Mac-Mahoo, który w piątek tntaj przy 
jechał z Algieru, zacznie zaraz po wypoczęcia 
z podróży pracować z ministrami nad praktycznem 
zastosowaniem znanego listu Cesarza o Algieryi. 
Według jego sprawozdań, powstanie tamtejsze nie 
przybrało jeszcze tak wielkich rozmiarów, jakie 
im przypisała L’ Opinion Nationale, za co dwóch 
członków jej redakcyi zostało skazanych ua mie 
siąc więzienia i 500 fr. kary pieniężnej; ale i 
wedle jego zdania nie dość jest utłumić zbrojne 
powstanie, lecz trzeba koniecznie zmiany systemu. 
Marszałek powiezie ztąd już dokładne pod tym 
względem instrukeye, których ostatecznym celem 
będzie w każdym razie zmniejszenie wydatków i 
armii tamże konsystnjącej.

W sprawach wewnętrznych nie ulega już dziś 
żadnemu wątpieniu, że p. Haussmann upadł sta 
nowczo ze wszystkiemi swojemi szalonemi pro­
jektami — a  p. Fould utrzymał się z swoim sy 
stemem oszczędności, umiarkowania i skoncentro­
wania sił Francyi.

Artykuł wstępny wiedeńskiej Debatte z dnia 
8go z. m., określający polityczne położenie spra­
wy polskiej, a tem samem oświecający deść jasno 
stosunek Austryi do Rosyi, sprawił ta w kołach 
tych, w których niemieckie dzienniki czytają, nie 
zmiernie żywe wrażenie. Niewyjaśnionym jednak 
do dziś dnia sposobem, żaden z dzienników fran­
cuskich go nie powtórzył, chociaż powinnoby było 
być Francyi na rękę, choćby tylko wobec usiło­
wań p. Bismarka, wziąć ten objaw rządowego 
organu głośno do wiadomości. Ale takim zapo­
mnieniom nie należy się tutaj dziwić nareszcie, 
bo francuskie dziennikarstwo odznacza się do za 
dziwiającego stopnia niedbalstwem i nieznajomo 
ścią stosunków kontynentalnych. Któżby temu u 
wierzył — a przecież tak jest z pewnością —  że 
z wyjątkiem Constitutionnela i Temps ani jedna 
redakeya nie trzyma wcale dzienników niemie 
ckich — a i w tych jeszcze przetłumaczenie j a ­
kiegoś artykułu z niemieckiego dziennika c’ est 
une affaire . . .  do której uskutecznienia potrzeba 
niemało namysłn, zachodu i czasu. I jeszcze po­
tem zwykle się pokazuje, że tłumacz ledwie nie 
co krok rozminął się z tekstem. Wszystkie tutej­
sze redakeye poprzestają na tych wyjątkach 
z dzienników niemieckich, które otrzymują z bió- 
ra Havasa — a w biórze tem panuje nieosobliwe 
usposobienie dla Austryi. Ztąd poszło zapewne, te  
ten ważny artykuł został pominięty milczeniem. 
Ale dlaczego wczorajszy Memorial diplomatique 
także o nim nic nie wie, na to potrafiłby odpo 
wiedzieć sam tylko kawaler Debrauz de Salda 
penna.

Paryż stracił jedną ze swoich najgłośniejszych 
znakomitości. W nocy z piątku na sobotę umarł 
starszy Dupin, senator i jeneralny prokurator przy 
sądzie kasacyjnym. Był to jeden z najznako 
mitszych prawników i prawoznawców francuskich 
szerokiej używający sławy jako  uczony, adwokat 
i obrońca, powszechnie przytem znany i ceniony 
z bystrego umysła i żartkiego dowcipu. Był on już 
w roku 1800 adwokatem, przechodził potem ze 
zmianą rozmaitych rządów najrozmaitsze koleje 
losów, i dopiero z utworzeniem Cesarstwa zawót 
publiczny porzucił; wszakże w roku 1857 znowu 
się z bonopartyzmem pogodził i zasiadłszy w Se­
nacie, zajął zarazem jedno z najwyższych krzeseł 
w sądownictwie. Posiadał un od dawna bardzo zua- 
ozny m ajątek, który ciągle pomnażał — i tylko 
niemożność pomnażania dalej majątku w bez­
czynności zniewoliła go do pogodzenia się z Ce 
sarstwem, dla którego zresztą pewuą niechęć aż 
dc śmierci zachował. Kiedy w godzinę skonu za 
powiedziano mu przybycie kapłana, odpowiedział 
„ Va pour le curd! mais pas V Emperewr. Je 
n’aurais pas le droit d’ en rdchapperj Nie było 
jednak lego niebezpieczeństwa, bo Cesarz wcale 
nie myślał go przed śmiercią odwidzić. Zmarły 
pozostawia po sobie oprócz senatorskiego krzesła 
dwa miejsca oprożuione: prokuratoryę i krzesło aka 
demickie. Prokuratorem przy sądzie kasacyjnym ma 
być miauowanym p. Dslangle, a o krzesło w aka

demii będzie się zapewne Btarał p. Juliusz Favre.
Dwór cesarski przeniósł się dzisiaj w południe 

z St. Cloud do Compićgne, zkąd zapewne aż po 
15ym grudcia do Paryża powróci. Królestwo Portu 
galscy mają przybyć do Compićgue w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia. W niektórych kołach 
utrzymują, że Ks. Napoleon już się pogodził z Ce 
sarzem, ale mimo tego do Compifegne nie przyje- 
dzie. Ks. Metternicb, który miał wczoraj przyje­
chać, znajduje się dopiero w drogiej seryi zapro­
szonych.

P. Persigny napisał broszurę, w której wykłada 
swoje polityczne przekonania, zresztą dość znane, 
a dał jej tytuł: „M. de Persigny et la doctrine de 
V Empire.“

Thiars podnosi żywą opozycyę przeciw opiniom 
wypowiedzianym w broszurze Cesarza o Algieryi 
i zapewne opozycyjnie przeciw niej wystąpi na 
przyszłej kadencyi Ciała prawodawczego.

Dzisiejsza La Liberłd przynosi wiadomość, że 
od Nowego Boku zacznie wychodzić dziennik poi 
ski w Paryżu p. t. Federacya, (La Confederation), 
którego zadaniem będzie propagować myśl związku 
pomiędzy wszystkiemi słowiańskiemi szczepami. 
O założeniu takiego dziennika już tu oddawna jest 
mowa, ale o ile wiem, jeszcze nic ostatecznie nie 
postanowiono, kiedy i w jakiej formie zacznie 
wychodzić. Skoro ogłosi swój program, zastrzegam 
sobie obszerniej o nim pomówić.

CZAS z Piątku 17 Listopada 1865.

irzytoczonym porządkiem nowy wybór.
Wrazie gdyby i w tym dugim wyborze nie osią­

gnięto rezultatu, to nastąp d. 24 listopada 1865 
w ten sam sposób wybór iciślejazy według prze­
pisów § 48 ustawy wyboczej.

Komitet Przedwyborczy 
zaprasza Wyborców miaka Krakowa, na zgroma­
dzenie w dniu 19 listopada w Niedzielę b. r. o 
godzinie 4 po południu w Sali Redutowej odbyć 
się mające, w celu stanowczego porozumienia się, 
względem wyboru Posła z miasta Krakowa.

Komitet ufa, że Wyborcy przekonani o ważno­
ści obowiązków swoicii, licznie zgromadzić się 
zechcą.

Wstęp służy tylko osobom na liście wyborców 
miasta Krakowa zamieszczonym.

Kraków dnia 14 listopada 1865.
Członkowie Komitetu:

Prezydyum tutejszej komisyi namiestnictwa ogła 
sza obwieszczenie w sprawie głosowania na posła 
miasta Krakowa w d. 22 b. m.:

A. Obywatelom, którzy zupełnie zapłacili poda­
tki stałe, tudzież uprawnionym do wyboru osobom 
do gminy należącym, przyszłe tutejszy magistrat 
karty legitymacyjne. Tym zaś obywatelom, którzy 
podatki dopiero spłacać będą, wolno będzie za o 
kazaniem książki lub arkusza podatkowego do d 
21go listopada włącznie, odebrać sobie karty legi 
tymacyjne w magistracie.

B. W okręgu wyborczym miasta Krakowa wy­
borcy podzieleni będą tak jak  w latach 1861 
1863 na 4 sekeye.

Pierwsza zawiera wyborców w alfabetycznym 
porządku od A  do O włącznie. Wyborcy tej sek- 
cyi głosować będą w gmachu gimnazyum św. Au- 
ny.

Do sekcyi drugiej należą wyborcy od H  do L  
włącznie i głosować będą w sali Redutowej w gma 
cha teatraloym.

Trzecia sekeya zawiera wyborców od M  do R  
włącznie i głosuje w sali Colegium juridicum przy 
ulicy Grodzkiej naprzeciw kościoła św. Piotra.

Do czwartej sekcyi należą wyborcy od R  do Z  
i głosują w sali hotelu Saskiego.

Dla każdej sekcyi będzie ustanowiona osobna 
komisya wybrana na mocy § 34go sejmowej usta 
wy wyborczej.

C. Głosowanie trwa od 9tej z rana do 5tej po 
południu i odbywa się w ten sposób, że każdy wy­
borca w przeznaczonej dlań sekcyi wymieni do 
kładnie nazwisko osoby, która według jego życzę 
nia ma być wybrana do sejmu.

Ponieważ podług § 30go ordynacyi wybór 
czej, wyborcy wzywani będą do głosowania po 
nazwisku w porządku, w jakim  nazwiska to spi­
sane są w liście wyborczej, przeto postanawia się, 
aby w miejscach do tego wyznaczonych znajdo­
wali się wyborcy: 

w Sekcyi I :  
wyborcy od A do B włącznie od 9 do l i te j

” F  ” G ” ” 11 ” 3
to Sekcyi I I :  

wyborcy od H do I  włącznie od 9 do l i te j
. . K ■ ll, - i„ L do Ł  „ 1 „ 3

w Sekcyi I I I :  
wyborcy od M do N włącznie od 9 do l i te j  

n „ 0 „  P „ » l l n l
„ „ R n  1 n a

nakoniec to Sekcyi IV:
wyborcy na głoskę S » 9 » 11

od T do W włącznio „ 11 „ 1
» Z „ Ż  „ n l „ 3

Czas pomiędzy 3cią i 5tą godziną wyznacza się 
we wszystkich sekcyaeh na głosowanie tym , któ­
rzy przybędą na miejsce wyborów po wywoła 
niu ich nazwiska.

O godzinie 7ej wieczorem nastąpi we wszystkich 
sekcyath obliczenie głosów, czem zajmie się każ 
d i  komisya wyborcza w swej sekcyi. Dopiero po 
ukończeniu obliczenia głosów we wszystkich se- 
kcyach zestawiony będzie skutek ogólny w sali 
Redutowej, w której zgromadzą się komisye wy­
borcze wszystkich sekcyj.

Po ukończonem spraw dzenia, będzie wypadek 
głosowania ogłoszony.

Jeżeliby d. 22 listopada 1865 jako  dnia pier 
wszt'go wyborów nie osiągnięto bezwzględnej wię­
kszości głosów, to doniosą o tem duia następnego 
tj. 23go listo m da 1865 zaraz zrana porozlepiane 
plakaty, a o godzinie 9tej zrana odbędzie się wyż
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rękami, zupełnie jak Armida odpychająca Rynalda. 
Z kolei zebrało się jej na płacz nerwowy; rzęsiste 
łzy lały się z oczu, ale twarz nie wykrzywiała się 
konwulsyjnym bólem — piękną była z tym pła­
czem.

Gospodyni domu wyprowadziła ją  do osobnego 
pokoju —  a ja  z Maxem weszłam do ogrodu. Nie 
wiem o co mię pytał, sądzę jednak że musiałam 
mu niestosownie odpowiedzieć, bo z uśmiechem 
rzekł do mnie: Co ci to? przecież ja  mówię wy­
raźnie, a ty mię nie rozumiesz.

Kiedyśmy wrócili, pani Mirweil stała na ganku, 
i zbliżywszy się do mnie przepraszała głosem ury­
wanym , że mimowolnie zakłóciła naszą zabawę; 
od niejakiego bowiem czasu czuje się cierpiącą, 
i już teraz postanowiła kamieniem nieruszać się 
z domu. Rzekłszy to, odjechała. Max chciał jej 
jej podać ramię, lecz nie przyjęła; on jednakże nie 
zraził się odmową, i towarzyszył jej do powozu. 
Zdawało mi się, że zbyt długo nie wracał; w nie- 
spokojności liczyłam każdą sekundę, i pamiętam 
jak mając w ręku gałązkę, poszarpałam ją  w ka­
wałki.

Pani D’Estrel zauważała bladość mej twarzy, i 
wpatrując się we mnie, zap y ta ła : Miałażbyś ko­
chana Izabelciu wiedzieć coś o tem ? ..

— Wiem wszystko — odrzekłam.
— W takim razie, mówiła biorąc mię za rękę, 

trzeba umieć panować nad sobą. Masz wzniosłą 
duszę, zastosuj tę wyższość w praktyce; pospolitość 
zgubiłaby cię. W gruncie niczego nie obawiam się

dla ciebie; kobieta, którą poznałaś, nie dorosła ci 
do kolan; lecz jeżeliby groziło jakie niebezpieczeń­
stwo, trzeba Maxa zadziwić wielkością charakteru i 
wspaniałą ufnością. Wierzaj mi,j tylko podziwem 
zdołasz podbić go; a jak sądzę, funduszu ci nato 
nie braknie.

Max nadchodził, ona przerwała rozmowę. Ku 
wieczorowi gdy księżyc zeszedł, odjechaliśmy. Po­
strzegłam, że Max po odprowadzeniu pani Mirweil 
stał się wesołym, co mię niewypowiedzianie drę­
czyło. W drodze ciągle mówił, śmiał się, żarto-
W ctł*

Z kądże ta zmiana? Cóż się stało? Jakież 
wspomnienia, jakie marzenia, rozbudziły jego wyo­
braźnię? Zapomniałam o dobrej radzie pani d’ E- 
strel, i nie umiałam się obronić od pospolitych u- 
czuć.

Zazdrość, to wielki niwelator; wszystkie dusze 
do jednej miary sprowadza.

— Postrzegam, że ci wrócił dobry humor, rze­
kłam do Maxa. Jednakże musiało ci być przykro 
podczas obiadu, bo takich scen nie lubisz.

— Bywają, sceny i sceny — trzeba umieć od­
różnić.

— Przyznaj sam, że ta  była bardzo śmieszna.
— Surową jesteś — biedna kobieta budziła we 

ranie litość, nie śmiech.
— To mię cieszy; jeżeli kiedy dostanę ataku 

nerwów, mogę liczyć na twoje pobłażanie.
— Pozwól moja d roga! Ataki nerwowe nie zga­

dzają się z twoim charakterem — i przykroby mi

Wiedeń 15 listopada. Ministerstwo terażuiej 
sze nie raz już zapewne uznało mądrość tćj prośby 
którą zauosił Mahomet do Boga, aby uwolnił go 
od przyjaciół, bo z nieprzyjaciółmi sam już sobio 
da radę. W pierwszym rzędzie tych niezgrabnych 
przyjaciół ministerstwa stoją dzienniki, które 
mniejszą lub większą dozą ministeryalnego ducha 
w biórze prasy codziennie napawać [się mają 
Wątpimy, aby np. Konstytucyjna Gazeta austrya 
cka szczególaą oddała ministerstwu przysługę 
przytaczając w jednym z ostatnich swych artyku 
łów reminisceucye z czasów jeszcze afccyi dyplo 
matycznćj w sprawie polskićj. Biorąc bowiem po 
chop z głośnego artykułu Debatty o Galicyi, w 
którym dziennik ten losy Polski składa w ręce 
odmłodnionćj Austryi, Konstytucyjna Gazeta au 
stryackidj przypomina „grę“ w którą „rząd au 
stryaeki w czasie akcyi dyplomatycznej w spra 
wie polskiej wdał się z samym sobą, każąc so 
bie przez własnych ajentów w Botschafterze, w 
Donau Zeitung, w Gazecie Augsburskiej i w frauk- 
furckićj L ’Europe przypisywać tendenoye, których 
nigdy nie miał, i jako potem ajenci ci, skoro akcya 
dyplomatyczna na niczera się skończyła, pierws: 
wystąpili z oskarżeniami, iż Austrya zw iodk Pola 
ków“. Wiadomo, że nadzieje obudzone akcyą dyplo 
matyczną mocarstw w sprawie polskiej, i językiem 
półarzędowych organów rządu austryackiego, w 
których spisie Konstytucyjna gazeta austryacka 
siebie samą wymienić zapomniała, były jedną 
z tych okoliczności, które głównie przyczyniły się 
do przedłużania walni, że więc akcyę tę ,  w któ­
rej mocarstwa ocaliły wszystko prócz tego co 
Franciszek I zachował pod Padw ą, Polska oku 
piła morzem krwi i łez. Gazeta konstytucyjna au 
stryacka — nie my — przypisuje ta rządowi postę 
podanie, a* któro nie ma kary w kodeksie ustaw, 
ale których nie puszcza płazem kodeks sumienia 
historyi. Wyznanie jej nie sprawi przysługi te 
raźniejszemu ministerstwu, bo wiadomo, że polity 
ka austryacka w sprawach zagranicznych nie ule­
ga zmianom: jako mumia czasy Faraonów, ona 
przypomina zawsze czasy świętego przymierza.

— Wiener Abendpost zaprzecza wieści, jakoby 
rokowania w sprawie zawarcia traktata handlo 
wego z Anglią miały być przerwaue. Doniesienie 
to poprzedza długi artykuł, w którym organ pó - 
urzędowy ekonomiczną pomyślność Austryi widzi 
w asocyacyach przemysłowców i kupców.

—  Sejm zagrzebaki oryginalny przedstawia wi 
dok: między 200 posłami, znajdaje się 55 ofice 
rów, 30 duchownych, pełno urzęduików, a bardzo 
tylko nieliczna drużyna osób cywilnych, która nie 
różniąc się cd całego zebrania, także przygasa­
ła pałasze. Jak  wiadomo, jedyna spraw a, która 
wywołała na pierwszym posiedzeniu dyskusyę i 
rzuciła światło na siły stronnictw w izbie, była 
sprawa zasiadania asesorów tabnli bańskiej na ła­
wach sejnowych. Przed r. 1848 asesorowie ci 
zasiadali w sejmie z tytułu głosu wirylnego jako 
magnaci lub szlachta, lecz nie w urzędowym swym 
charakterze. W ówc/as godność ich pochodzi 
ła nie z nominacyi, lecz z wybora. To też by 
ło przyczyną iż sejm w r. 1861, usunął z izby a 
lesorów tabnli. Pomimo tej uchwały poprzednie 
go sejmu, ban jak wiadomo powołał ich ponownie 
Spór w izbie wytoczony nad tym przedmiotem za 
kończył się klęską stronictwa fazyi, które wyłą 
czenia asesorów izby żądało. Rezultat tea głu- 
sowania przesądza już o przyszłych uchwalać’ 
sejmu.

— Minister skarbu rozesłał pod dniem 4 b. m 
rozporządzenie .do dyrekcyj skarbowych w po 
szczególnych krajach koronnych, w którem „z za

było, gdybyś je miała.
— W ybornie! A więc twoja żona powinna mieć 

wszystkie cnoty Rzymianki — pobłażanie zacho­
wasz tylko. . .

— Dla kogo?
— Dla kobiet, którym czujesz się w obowiąz­

k u . . .  nieść pociechę.. .
Popapatrzył na mnie z ukosa i dodał z uśmie­

chem : nie czuję się w obowiązku udzielania pocie­
chy. . .

— To pewna — wtrąciłam z przekąsem, — że 
nigdy nie zdobędę się na talent tak uroczego zem­
dlenia . . .

— Nie żartuj z niej. Pani Mirweil, mów co chcesz, 
wcale ładna osoba. — Spytaj pierwszego lepsze­
go, a powie to samo.

— Dla czego nie ciebie?
— Możebyś posądziła mię o pareyalność.
—  Nie wiem, ale to pewna, że przypisywałam 

ci gust wybredniejszy.
— Cóż ci się stało, moja droga ? — rzekł spo­

glądając na mnie — gotówbym pomyśleć, że to 
scena zazdrości. Jeżeli tak jest w istocie, to by­
łaby stokroć śmieszniejszą, niż wszystkie ataki 
nerwowe pani Mirweil.

— Ja  mam być zazdrosną?! zawołałam^— o 
wierz mi, jeżeli nią zostanę, potrafię uniknąć cie­
nia śmieszności.

Max wzruszył ramionami, i patrząc w księżyc, 
nucił jakąś arietkę z opery.

strzeżeniem zatwierdzenia najwyższego w przyszło­
ś c i  rozszerza znacznie zakres działalności tych 
władz. Mogą one oddtąd rozstrzygać w wielu kwe 
styacb, jakiem i np. są przyznawanie zaliczek, ko 
sztów leczenia itp. nie zasięgając uprzednio pole 
cenią ministerstwa; mogą nawet urzędników, z wy- 
ątkiem mianowanych przez N. Pana, przenosić 

w stan czasowego lub stałego spoczynku, na wła­
sną ich prośbę, lub skoro okażą się niezdolnymi 
do czynnej służby, jeżeli względem lat słtiżby i 
należnej pensyi żadna nie zachodzi wątpliwość; 
mogą przypuszczać do egzaminów przepisanych 
dla poszczególnych gałęzi służby osoby nie zosta- 
ące dotychczas w służbie państw a; mogą pod po 

wnemi warunkami rozkładać spłatę zaległości po 
datkowych i należytości aż do dwóch la t; wreszcie 
upoważnione zostają dyrekeye skarbowe krajowe 

oddziały tychże (tak zwane w języku urzędowym 
'inauz-Landes-Directions-AbtoiluDgen) do obsadzę 

nia wszystkich posad systemizowanych — o ile po- 
uowne obsadzenie takowych może nastąpić bez 
wszelkiego zatwierdzenia ministerstwa — z którem 
połączona jest pensya nie wyższa nad 1050 złr 
iażd a  dyrekeya finansowa w ogóle a przelożo- 
ny jej wraz z referentem dotyczącej sprawy w 
szczególe odpowiedzialnym jest solidarnie za za­
chowanie przepisów uchronienie skarbu państwa 
od wszelkiej szkody ua celu mających, a w da­
nym razie do wynagrodzenia szkody obowiązanym. 
Celem więc tego rozporządzenia jest ucbyleuie 
nieznośnej przewłoki w sprawach dla interesantów 
często bardzo ważaych wywołanej długą pisaniną, 
która toczyć się musiała między ministerstwem a 
właściwą dyrekcyą krajową. Spodziewać się nale 
ży, że i minister stanu nie długo ociągać się będzie 
z rozszerzeniem atrybucyj naczelnych władz poli­
cyjnych w krajach koronnych, przynosząc im z 
drugiej strony ulgę przez wprowadzenie w życie 
reprezeutacyj gminnych i powiatowych.

1 1 e m c y.
N. F rankf Ztg. ogłasza dosłowny tekst noty 

barona Beusta wystosowanej d. 11 października 
do posłów saskich w Wiedniu i Berlinie, w kto 
ry saski minister odpowiedział na noty mocarstw 
niemieckich wysłane do senatu fraukfarskiego a 
udzielone także rządowi saskiemu do wiadomości 
i zastosowania się. Akt ten brzmi jak następuje:

„Depesza do król. saskich poselstw w Wiedniu 
i Berlinie z Drezna l ig o  października 1865.

Podczas posłuchania, które dziś dawałem Ciału 
dyplomatycznemu uwiadomili mnie posłowie au 
stryacki i praski o kroku, jaki rządy ich uczyniły 
u senatu miasta Frankfartn. Wysłały one do swych 
rezydentów w wolnem mieście Frankfarcie zgodne 
depesze, w których wskazując na dawniej już o- 
kazywaną pobłażliwość senatu, żalą się na nadu 
życia ostatniego zjazdu deputowanych i nastają na 
to, aby zapobieżouo powtarzaniu się, szczególniej 
zaś dalszemu zebraniu się wydziału trzydziesto 
sześciu; w przeciwnym zaś razie grożą wdaniem 
się obu mocarstw na własną rękę.

Nie czułem się spowodowanym do wdawania 
lię w bliższy rozbiór tej depeszy. O ile się roz 
chodzi o zażalenie odnoszące się do przeszłości 
porozumienie się w tym względzie z rządami re-
klamującemi będzie rzeczą seuati frankfurskiego 
Co Się zad tyczy sapowłctlAłAUCgj nrUnula ol^ uo 
własną rękę, to ma się znów do ezynionia z wy 
padkiem możliwym, który jeszcze nie nastąpił.

Tymczasem musimy wyrazić życzenie, aby na 
szego milczenia nie wzięto za przyzwolenie; prze 
ciwnie zastrzedz sobie musimy w daoym razie 
wolność zdauia i oświadczeń i to tem bardziej, że 
w sprawie tej nie możnaby pominąć zawartych 
w związkowych ustawach przepisów co do wy 
uderzania sobie ua właBną rękę sprawiedliwości 
w sporach pomiędzy członkami Związku. Uwa­
dze tej zawartej i szczególniej podniesionej w obu 
aotach o niestosowności agitatorskich zgromadzeń 
bez mandatu zgodnego z konstytucyą i to w miejscu; 
gdzie jest siedziba rządu związkowego, nie chce 
my odmawiać słuszności, chociaż o tyle musiałaby 
być dla nas niespodzianką, że w ciągu ostataieb sze­
ściu lat podobne zgromadzenia częściej zbierały się 
w Frankfurcie a przecież niedawały rządom au- 
»tryackiemu i pruskiemu powoda do podobnego 
jak dziś wystąpienia. Tem więcej powiunaby i dal­
sza uwaga zasługiwać na uwzględnienie, że o ile 
Frankfurt jako siedziba zgromadzenia związkowe 
go podpadać może wyjątkowemu osądzeniu, roz 
strzygnięcie, jak iś  środki wobec rządu terytoryal 
nego są możliwe lub nie, musi być oczywiście rze­
czą zgromadzenia związkowego. Ważne bardzo 
zwrócenie uwagi na obecność austryacko-pruskiej 
załogi, na co także kładą nacisk noty obu mo­
carstw, powiunaby uwzględnić ta instaneya, gdyż 
obecność ty ih  wojsk uie polega ua traktacie luŁ 
innym jakim  stosunku między Anstryą, Prusami 
miastem Fraukfartem, lecz właśnio zostaje w ścisłym 
związku z siedzibą zgromadzenia związkoweg 
w tem mieście.

WP. raczysz odczytać tę depeszę p. ministrowi 
syraw zagranicznych, albo jego zastępcy.

(pod.) Beust.

Poczułam odrazu gruby mój błąd, i żałując tej 
porywczości, szukałam sposobu zawiązać rozmo­
wę i naprawić tę wyraźną niezręczność, ale wzbu­
rzony umysł nie dostarczył konceptu, — a im dłu­
żej przeciągało się milczenie, tem trudniej było 
przerwać takowe. Wróciłam do domu nie zdobyw­
szy się na jedno słówko.

Znalazłszy się samą, rozpamiętywałam gorzkie 
wspomnienia dnia tego.

Poniżać panią Mirweil, było jedno, co zmuszać 
Maxa do jej obrony; miłość własna dawnego czci­
ciela czuła się dotkniętą przez rzucenie śmieszno­
ści na przedmiot jego wzdychań. Co najgorsza, 
musiałam się zapewne źle wydać w oczach męża 
okazując się niespokojną i podrażnioną.

Dumając tak nad własną nieroztropnością, zda­
ło mi się słyszeć jakieś kroki w przysionku pro­
wadzącym do mego pokoju; zerwałam się myśląc, 
że to * Max idzie — ale kroki oddaliły s ię. . .

Znużona, postanowiłam wzburzone myśli snem 
ukoić; w tym celu weszłam do budoaru, aby za­
dzwonić na pannę służącą. Mijając duże zwiercia­
dło, ujrzałam w nim moją postać, i zatrzymałam 
się. Bledszą byłam niż zwykle; oczy moje zdawały 
mi się większe niż zwyczajnie; włos rospuszczony 
spadał w nieładzie na ramiona.

— Miałżeby tak dalece być ślepym? rzekłam do 
siebie. Po tej uwadze, nasunęła się druga; i wpa­
trując się dłużej w tę odbitą postać, zdawało mi 
się, "że to obraz osoby skazanej na wiele cierpień, 
i naznaczonej na czole piętnem nieszczęścia. Chcia­

Przypisek. Po udzieleniu mi wiadomości, o któ­
rej wspomniałem w dzisiejszej mojej depeszy, do­
tknęli obaj ci posłowie w rozmowie prasy saskiej, 
gdyż odebrali polecenia użalenia się na nią, zwłasz­
cza z powodu artykułu zawartego w numerze z 9 
września b. r. w tutejszej Constit. Ztg. Chociaż 
mogło mi to być ze względu na formę przyjem- 
nem, że uwagę tę uczyniono w sposób oględny, 
to przecież pozostałem poniekąd w niepewności, 
co do właściwej doniosłości owego kroku. Na mo­
je  zapytania, czy uczyniono wniosok, aby z urzę­
du zaskarżono wspomaiony artykuł, odpowiedzieli 
obaj ci posłowie przecząco. Jeżeliby zaś to uczy­
nić zamierzali, to rząd królewski uie będzie się 
sprzeciwiać takiemu wnioskowi. Nie podobaa mi 
jrzytem niezrobić uwagi, że w Saksonii postępują 
w sprawach drukowych ściśle podług ustawy dru­
kowej, według której wniosek taki musiałby być 
przedłożony prokuratoryi, a dopiero gdyby ona u- 
znała możliwość wniesienia kary, możnaby rozpo-v 
cząć postępowanie sądowe. Rząd królewski ubo­
lewa nad bardzo niestosownym sposobem wyrażę 
nia w niektórych miejscach owego artykułu. Jakby 
wypadł wyrok sądowy, o tem nie może on na- 
irzódnic orzekać. Że przeciw sądowemu występo 
waniu przeciw artykułowi, który, przeszło miesiąc 
temu był się pojawił, różne mogą mówić powody, 
tudzież że artykuł ten napisany był pod pierwszem 
wrażeniem koowencyi gastajńskiej, która wywoła­
ła była bardzo żywe poruszenie) umysłów, są to 
względy, na które rządy występująca z wnioskiem, 
uwagę zwrócić powinny.

Jeżeliby zaś, jak  się zdaje, zamierzano tylko 
z powoda tego artykułu wystąpić z zażaleniem na 
saską prasę w ogólności, to w takim razie miałby 
rząd królewski, o czem uwiadomiłem obu posłów, 
powód do odpowiedzi, która się sama aasuwa. 
Prasa niemiecka przedstawia niestety dziś najsmu­
tniejszy obraz rozprzężenia Niemiec. Wzajemnie 
obrzucają się skargami, wyrzutami a nawet obel­
gami i oszczerstwami. Nie od rzeczy będzie wspo­
mnieć, czy i jakie mogą być środki poprawienia 
tego stanu bez narażenia wolności druku na nie­
bezpieczeństwo. Ale musielibyśmy to nazwać nie­
słusznością i niesprawiedliwością, gdybyjedno odo­
sobnione zjawisko chciano wyrwać z całego prądu 
i ua tem opierać zażalenia i skargi. Twierdzenie, 
że prasa saska odznacza się przekraczaniem miary 
w w yrfiauiu się przed innemi hrajami niemie- 
ckiemi, potrzebowałoby dowodu i kto wie, czy da­
łoby się udowodnić. Tymczasem w owych wza­
jemnych napadach mniej chodzi o dobór wyrazów 
niż o znaczeuie tychże napadów. Zrobiłem posło­
wi austryackiemn uwagę, że w anstryackich dzien­
nikach pojawiają się przeciw rządom państw śre­
dnich arty k u ły , które równie dotkliwie ranią. 
Albowiem ciągłe uwagi o bezwładności tychże 
państw uchybiają tak Bamo ich powadze, jak  przy- 
hrem dla mocarstw jest to, jeżeli dzienniki państw 
średnich prawią o gwałtach tychże mocarstw. 
Jeszcze więcej miałem powodów do dania tej od­
powiedzi posłowi pruskiemu. Z jakimżo zasobem 
uienawiści a nawet oszczerstwa występują codzień 
dzienniki pruskie przeciw rządom niemieckich 
państw średnich a mianowicie przeciw rządowi 
saskiemu! W praskich rocznikach dowodzi pewien 
znany pisarz konsekwentnie rok po roku, że pań- 
ot*rc« z.vUu.v mu lyliło |)OT?iouj- poddać się 
zwierzchnictwu pruskiemu, lecz, że te państwa i 
ch dynastye powinny przestać istoieć. Temat ten 
znajduje częsty odgłos w pruskich dziennikach; 
ba o artykułach tego rodzaju wspomina nawet 
Nordd. Allg. Ztg uchodząca za organ ministeryalny, 
a przecież nigdy jeszcze nie słyszałem, żeby rząd 
praski był co rozporządził celem zapobieżenia ta­
kiemu postępowaniu. Zgadzam się chętnie na ży­
czenie, które mi objawił p. Schulenburg, ażeby 
starać się o złagodzenie napaści dziennikarskich, 
ale zanim odpowiem na zarzut uczyniony rządowi 
saskiemu co do dążeń Prusom nieprzyjaznych, 
spodziewam się, że w Prusiech zapobiegą dąże­
niom zniszczenie Saksonii na celu mającym.

WPan raczysz odczytać tę depeszę.
(podp.) Beust.

Ironlla miejscowa 1 ugraniem.
Kraków 16 listopada. W niedaielę po południu 

o godz. 4ej odbędzie się w sali redutowej zebranie 
przedwyborcze wyborców misBta Krakowa.

We Lwowie zapowiedziano na 15go ostatnie zebra­
nie wyborców nie przyjdzie do sku tku , z powodu, że 
już dziś 16go wybór deputowanego ma się odbyć. 
W bóżnicy starej we Lwowie odbyli tameczni żydzi 
zgromadzenie przedwyborcze, na którem przemawiano 
a i  wyborem D ra Rodakowskiego, jako obrońcy równo­
uprawnienia. Również w domu narodnim ruskim było 
zebranie stronnictwa narodowo - ruskiego, na którem 
postawiono na kandydata p. Rodakowskiego. Dziś 
więc rozstrzygnie się we Lwowie między hr. Gołu- 
ehowskim a p. Rodakowskim, który z nich będzie 
tr.<ecim reprezentantem Lwowa na sejmie.

—  W czoraj podozas rozbierania rusztowania na 
Stradomiu sprzed domu nowo budowanego, podsunął

łam smutny ten wyrok osłabić, pokazać całą ni­
cość złej wróżby i wysiliłam się na uśmiech; a- 
toli smutny jego wyraz w szkle odbity, przestra­
szył mię . . .

N azaju trz ... Wierz mi, nieskończyłabym nigdy 
tej spowiedzi, gdyby mi przyszło opowiadać histo- 
ryę wszystkich tych długich i pustych dni mego 
żywota.

Lękać się, czekać, wątpić, ożywiać się nadzieją, 
powiadać sobie po sto razy: to nie  ̂podobna! to 
być nie może! —  i w nic nie wierzyć, i z tem sa­
mem przekonaniem utrzymywać za i przeciw, przy­
puszczać i odrzucać, mieć jedną myśl i tę na wszy­
stkie strony obracać i ubierać w mary wyobraźni, 
a w końcu nic nie czuć tylko mordującą jednostaj- 
ność boleści — oto były czcze i niezaspakające 
rozrywki duszy drżącej o stratę swojego szczę­
ścia!

Z tem wszystkiem w ciągu tych moralnych tor­
tur odwaga moja nie osłabła na chwilę. Poprzy­
sięgłam nierobie Maxowi żadnych wyrzutów, ani 
go pytać o nic; miałam siłę zamknąć się w mil­
czeniu. Poprzysięgłam cierpienie utaić w sobie; 
poprzysięgłam niczein nie zdradzić się —- i przez 
całe cztery tygodnie czoło moje i oczy— kłamały 1

(Dalszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Piątku 17 Listopada 1865

Sie DrzeehodMcy włościanim i zwaliła s'ę nań b e lk a J ja e lla  z tematów opery M ayerbeera: Pardon d e | Zboże u nas znów spadło w cenie. P łacą za ko 
2 T S t S ! S k ! m l ^ ^  naunęla. Podniesiono’ Ploermel i rapsodyą L iszta; był więc pod wzglę- rzec żyta 4  fl. 50 c., za pszen.cę 7 fl.( za jęcz- 

lecz inż sł»be dawał znaki życia. dem kierunków muzycznych rozm aity, a  każdemu mień 3 fl. 50 c. wal. aust.. _ _

Sztuczne toody mineralne.
MioiBteryum stanu ponowiło dekret kancelaryi 

nadwornej z 11 listopada 1847, względem przedaży

nę, zbyt natarczywie zabiegając około wcielenia 
Księstw nadelbiańskicb. Nie dowierza1 gazeta rze­
czona cesarzowi Francuzów. W artykule w stę­
pnym wczorajszym powiada też, że wcale ją  nie 
dziwi, ja k  się da pogodzić uprzejme przyjęcie br. 
Bism arka w Paryżu z przychylnością rząda fran- 
cuzkiego dla Austryi. Nie ładzi się ona bynaj­
mniej, aby cesarz Napoleon chciał ju t  wycofać się 
od spraw  europejskich, by rtiro ść  w zaciszu prze-

na mapę, aby się prze- 
nadelbiańskicb, nie-

rzerywara grę ariysiy uzęsiouu u-1 wam yi jut. ł-y —"™ ';— ----------  i siempiow l oznas lam tu , j*B. »u»juujtju« oiV u » . , nrn«r9 ( i j ih  zmiano w st m nntacli en-
klaskam i, a po każdym  odegranym  utworzą wśród w ięcej, tylko albo o głodzie cierpliwie P o c z e k a ć  L aczyoiach do przeBy}auia naturalnych wód. ̂ °.u* I roDoi8kich jak zdobycie u iegd?ś S ila z k a Y  Zsdv-

”  *łuc« y c h  " ds“  tać się więc godzi, czy u b y te k  Księstw mniej koszto-
0  ® I wać będzie, aniżeli nabytek Sziąska. Dopokąd

w Księstwach istnieje s t ia  tymczasowy, równowa­
ga w Księstwach między AoBtryą i Prusami utrzy­
muje się, i Enropa nie miesza iię , ale niechby 
raz wyjść z tsgo stanu i zmienić stosunki sił na 
północy, a wnet polityka europejska wystąpi i a 
neksyoniści przekonają się, co z tego wypadnie. 
Jeżeli więc rząd pruski chce postąpić krok jeden

wne nie oj- A rtysta grał na pięknym  instrumencie, jeżli się dalić z domu dla poczynających się robót, a naj- mogą być piz»syUne i p rzeda^ane w takich na- «„Vaw Buroneiskirb hv rl 
nie mylimy, Schweigbofcra ze znanego ta  składu częściej się trafiło, że dopiero na południe do po I Czyniacb, jak ie  są używane na naturalne wody , r  _  p J .. , j  y

r pod kolej, nauczyciel* m utyki p. Hollmana. wiatu się zajechało, gdy panowie urzędnicy z kan- mjoera |De j naC7y nja te Die m ig ą  mieć korków, P* • anDekBva Księstw
w Kołomyi Publiczuość przerywała grę artysty  częstemi o- celaryi już wychodzili. Nie pozostawało nam nic 8ten,plów j oznak takich, juk  znajdujące się na mniejszaby 8Dr0Wadziła zmi

I ..............'* r :  7  7 I a - * * * .  8,5 $  I =  • - ? = « =  a  w  a s ń ; *
Ponieważ go znano z oBoby, przeto zapewne nie oj-1 A rtysta grał na pięknym  instrumencie, jeżli 8ię | dajić z domu dja P M z y M J V y e b ^ H l 8;J‘ | ““>8 *  M  piz»sył*ne i przedawane w takich l u ­
dzie pogoni.

— Z Kortlówki, gdzie wybierają żwir 
uraądzono do nowo budowanego dworoa 
tymczasową kolej dla wożenia żwiru. D . ^ b .  m 
ciąg ze
!Io!!l̂ 1l 1Zŵo0znwCni, zsruTho^awaty^poprżednio^ wrota i ld y e ;  dana po raz pierwszy kom edya z francu-ikie-1 uiewidząc się z nikną w urzędzie, jechać tiaznd | dQynj zupełnego zaufania, i jedynie pod warunkiem, 
t r  V J . f . n n v  W ńifi zdruzgotał. Żadne jednak nie- go Oktaw iusza Feuille ta : S iw y włos i powtórzone do dom u, nie załatw iw szy spraw y, wym agającej i e  Qchybienie powyższym w ym iganiem , pociągnie
a J L ś c e  nie aDotkało robotników. przysłowie dram atyczno Chęcińskiego: Ciekawość osobistej bytności. Teraz, chociaż w urzędzie na L a 8 ,bą ntratę koncesyi.
szozęśee me J P ^ ^ ^ T y  jakiś spadł we Lwo-{p ierw szy stopień do p iekła . Obie przedstawiono rzekają  na zmianę godzin (zapewne dla przywy I
wie z dachu przy ulicy Halickiej i upadł na wóz sto-1 bardzo dobrze. W pierwszej, która je s t właściwie | knienia), my biedni go»podarze,^ przygnębieni z ró

Fabryka drożdży prasowanych.iaw  *ua "niloyO kropnie poraniony, wkrótce wyzionął I tylko m ałą sceną z życia małżeńskiego, grali tyl- żuych stron, już  i w tera widzimy krok ku pole
ducha ko p. Swieszewski i pani W olska: pierwszy ze pszeniu naszej doli.

  Mykietyńeach w powiecie Kossowskim wy- zwykłą s n ą  w kom edyach swobodą i naturaino-
darzył się d. 30 z. m. następujący wypadek: Dwaj śe ią ; druga nie ustępowała mu w mczem w roh
w łościanie z  I s p a a u ,  jeden  w y s ł u ż o n y  żołnierz, drugi żony. . . . . . . .  . . . .  • .
nrlopnik, posprzeczali się w karczmie mykietynieckiej O grze w przyshw iu  Chęcińskiego pisaliśmy już      „ JOT.................... „
s innym włościaninem, w skutek czego wójt mykie- w pierwszem‘ ,  ^tvnfTln (1°  wyborców stanu przemysłowego, aby na pier- 1 j kadzie. Jeifiby  zaś w celu fsbrykacyi d ro ż - |d o  gabinetu lo'rda S tan leys, syna lorda Derby,
tyniecki obecny w karczmie, obudwu wytrącił za drzwi.Iszłoby nam to samo powtóizyc, chyba z tym cło- d . g radaia  byli gotowi do wyboru je d n a n i  .. • t .  .>_=  m - u L .  ,_Ł_ J L i l

J   « .nnrJ»oi. 7.U .LżiriL.łvi Hi.hro Dra nnnd7.ftH rnerwfiz^crn n rz e a -I V J  °  i

Tw ierdzą Dzienniki wiedeńskie, te  skutkiem  no- 
I wego opodatkowania gorzeli i opadoie wyrób droż- j dalej na drodze EDtksyi, wioieo się przygotować

Wybór do lwowskiej izby handlowej. U *7 prasowanych jak o  ub .c ,na  gałęż P»emysłoi go- h a  grożae następstw a.
* J J  . rzel nianego. N ie w o ln o  b o w ie m  b ę d z ie  używaC przy- Nowe mimsteryum angielskie jeszcze się me n-

Magi8tra t m iasta Lwowa w ydał właśaie odezwę L (aw ek eim eutacyjnyeb, jakiem i zwykle nadsta- trwaliło. Mówią bowiem coraz bardziej o wejściu 
_ , i ą a Pier‘ wiano kadzie. Jeśliby zaś w celu fabrykacyi droż- do gabinetu lorda S tan leys, syna lorda Derby,

jednego d£y Łje ^ p ^ Q ia o o  kadz:, przedsiębiorca ponosił- który iubo należy do torysów, wszelako je s t wlyuiucm uucuujr ^    *  * I - . i * ntaPtvavAfVA tir-roH I WB5ŁO uuic giuum a U J / l i  f i vuni  w \j  J ^ I iiie wypetaiaao Ka I2 \ pr£eU8i«010rua puuuoii
Ci po upływie kilku godzin wrócili, prown ząc za I datkiem, e o ra gjra P . da. d zastępcy członka ze stanu przem ysłowego w tutej L y  0CZxWj^cie btratę opłacając podatek od kadzi I zw iązkach z reformistami. W takim razie w szedłby
sobą bandę 10 do 12 włośoun z^Iapasa^uzbrojonycj | stawienia zys-.a j P | szej izbie handlowej. D nia 27 i 28 b. m. w zwy" | p^Jutj, —  Strata byłaby uiu tem d o tiliw szą , iżby j także do gabinetu Bright, lecz gabinet zm ieniłby
w pałki, i wpadli do karczmy bijąc każdego co im gięto 
się nawinął. Napad był tik  nagły, że niê  można było

Oprócz'tego pięciu zostało pokaleoaonych z tych j >  Idnip, Harcok Ignacy kupiec ze Lwowa, Laeoknej Jó 
den śmiertelnie. Dążąc do karozmy chłopi z Ispasa, atf  kupiec z Tyrolu, Gotz J. kupiec z Ftlrth, Witt
spotkali w drodze włościanina z Kornicza i tego po- S. kupiec 
bili tak, że zaraz za powrotem do domu wyzionął Zaezernia. 
ducha. Kilku winnych ujęto. HOTEL SASKI: Adolf Jordan właś. dóbr z Tar

Dzień 15ty listopada bardzo piękny i w słońcu nowa, WJhelm Homulacz wł. d. z Balio, Emil Ho
  i J ___ Q0 O I________________ %• z _ tw fl  Miunaxralavr RnP-ftlińsk

kłych godzitiach urzędowych, będzie w małej sali w takim  razie i wódkę słabszą wyrabiać m usiał, wtedy zupełnie charakter swój.
ratuszowej w ystawiona do przejrzenia lista wybór- ___    «• j  t • jJ J . . ■ ' . i  ni i m u  ■■■■■■ im i Nie doszła nas jeszcze wiadom ość o mesażu

prezydenta Johnsona na kongresie, który m iał być 
utw arty 6 go listopada; wiadomości zaś dochodzą­
ce z Nowego Jorku  do 4go bm. mówią o nocie 
Sew arda do Londynu obstającćj przy dom aganiu 
się w ynagrodzenia za szkody wyrządzone przez 
okręt „A labam au. Rząd angielski odrzucił już 
raz to żądanie, a projektow ał wyzaaczenie komi-

i odebrać sobie karty legitym acyjne. Gdyby nie 
,  .  . . _ . . , byli wpisani do listy, natenczas m ogą do dnia Igo

Hamburgu, Jędrzejowicz Jan kupiec ■ g ' n da |;  b< r< reklamować.

tau<J DtBl W“ •• p---------  • ,  ,

2ywał —  3°,O R. Wiatr zmienny, ostatecznie zacho­
dni słaby. ,

  W piątek dnia 17 listopada, S. Salomei królo
wej polskiej. innego

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZfijDOWYOH 

w K rakauer Z tg  i O az. Lw ow skU j.
Z a w i a d o m i e n i a :  Namiestnictwo lwowskie, o kil | 91,757

KONCERT I TEATR.
Z ruchem w teatrse naszym  w tym świeżo roz

12071 k<1* kT“' r  r: |“ “,‘T  wseli „dtoatralaych, p., . ,k » p » .  1 2 0 0  ,lr . _  S ,ą  p .w  .  K ^ m y . WJgl. k . B ie«»jeh .
^ j  j ___r  Wr.nnatf imo fi ró«niH<nin konkuran na m?.iatek Ludwika Harm

Depesze telegraficzne.

Dowóz żywności do Wiednia. I H a m b u r g  14 listopada. W Holsztynie przygo-1 syi międzynarodowej dla zbadania tej sp raw y ; na 
towano na 6 go obchód rocznicy proklamacyi ks. t0  j ed nafe gabinet washingtoński nie przystaje.

W roku 1864 opłacono na rogatkach wiedeń- F ryderyka A ngusteuburskiego w ydanej w D oing. w  Bprawie ,ej  prx,b y w a  do Londynu, ja k  pisali-
skich następujące przedmioty żywności: 333 .708 \E ck trn fSrder Ztg  mówi, że w .szed ł zakaz w y - L myi Kaleb Cushing. Teraz spraw a „Shenandoah" 
wiader wiua, 818,763 wiader piwa, 101,916 sz i n^ | wi o8zauia w teo dz-ieu chorągwi i barw  angnsten-1 pr2ybyw a do dawoego sporu, a  zapewoe aiemało 
wołów, 136,998^citląt, 43,136 jagniąt, 8 ,129 świ I barskich. i się zgorszą w Ameryce tern, że kapitan  i osada
lżejszych niż po 35 fontów a 109,.oU cięzszjcp, K a s s e l  14 listonada. Usunięty z posady mini- fego okrętu wypuszczoną została na wolność w Li-
27,967 cetuarów “ ^ “ ^ o ^ g 0' 1̂  ^  stra spraw  wewnętrznych Rohde, zam ianowany verpoolu, a tylko okręt w ydany w ręce konsula

kn wahują.yck rtypeadysch po 210 lir. roosnie, jo -U a , 422,145 celnapOw la rzy o , 281,905 cetnaro K o p e n h a g a  14 lis topala . „ , 0 i . j . m horeapoudeneya dyplom atyczna między hr. Kn.se- 
dno 157, cztery po 1 0 5 , dwa po 3 1 5 , dws po 1 6 8  św ieżych owcców, 38,883 cetnar. m asła, 47,183 000 cień, jak ie  F ran c ja  m iała poczyni  ̂ g 5 L  lem a p. Adamsem posłem am erykańskim  w Lon- 
z łr .—  Toż namieatnictwo o postanowionym na r° h | ja j. Pohw o^ow ieziono^ 102,782 Bąg drzewa, 9^1,16^|n o c n ^ o  Szk^zwi^ku, ; ^n n  ^ n ’ |d y n ie  została ogłoszoną. Ten ostatni w zbrania się

r o z p o c z ą ł  s ^  w tym tygodniu i ruch koncertlwy'. o 'rozpisaniu konkursu na majątek Ludwika Harm
Naraz zajęty został cały tydzień i to nittylko pod volf* z Godów usta. rozpr. 19 grudnia, kur. masy Dr
czas w ieczorów  na przedstaw ienia polsk ie przy pa- Wilhelm Ronch. . , 1

Pom ijając w czorajszy t ik  zwany kon | L i c y t n c y e :  W d. 24 listopad* w W*dowicae i

Adamsem posłem am erykańskim  w Lon-
. . .  ' .  • ,  i r J “ . n Ł; r. luyuio xustała ogłoszoną. Ten ostatni w zbrania się

cetnarów węgli drzewnych i 3,356,410 cetnarów L ndym e i Berlinie z a w e z w a u tu  Z? 8tall- - D 1 ^  p(jddłć rek laaiaCyj am erykańskich w spraw ie „ALa-
Inik. szwedzkie naganiają królowi że w s p u ra W  polubowny.

przeciwników szlacheckich reformy konstytucyi. I „  i * - *  . , ,
v 1 Donoszą nam  właśnie, że w spraw ie okrętu „She-

fłflrf no z nMV_ łłMI.«p , ^ _________  w  t  ~

ostatniera naszem sprawozdaniu, rozpoczął się z Wadowicami i Suchą i mostowego

l!cltrw  T p o w ie d z iw y e T  j^ ż T o 0^ ”  w dzknniTu 'lS lutego sprzedaż relności pod 1. 26 w B udL ow ie , I J j j j ® , ,  j e8t|; o ^ f S i c y  r t a r j ą  lo z  I'dw nia takowych jak o  K m isa rz  fr^ k i . Z F I o - 1  Ą z y r r ó ż ń o ^ o b ja ś a T e ń ia '/  ~Z ape w m  d o p ie ro ’̂
 1  i a - . e l — - —  MB o .  bywać się swoich zapasów, co znacznie wpłynęło Je “ y'' don°Rzą, że Rattazzi ma zostać prezesem L a dejściu m strukcyj z W ashingtonu, do któiych da

1 zniżenie ich ceny. Równie obfity plon w ydały | Izby deputowanysb. inow ńd owa nota angielska, bedzie można nrze-
m ianowicie wiśnia i śliwki. Z

Urodzaj w Pozn&ńskiem. I P a r y ż  14 listopada. Z powodu zmniejszenia Qan d ta h “ lord Russell wstrzym ał dalszą korospon-
Co do w ypadku żniw tegorocznych w Poznań budżetu wojennego, rezerwa ma być znacznie zwię dencyę z p> Adamsem, ośw iadczając mu, że spra- 

dających. P o m ija ją c  w czorajszy u k  zwany aou . " • c y  . - v , . .  -  -• " — 8hi em piszą tam tejsze dzienniki, iż zboża dały kszoną. Ks. Metternich dziś tu spodziewany za- wy tej  Die b ędue  daiej rozb,6^  w y ra itł zarazem
a harm onikach ustoych, który oceniliśmy w wydzielż»»ienw myt* drogowego na gośjiń.u między . L -  0bfitv bardzo lecz nicszczę- raz za l e&° P^ybyciem  m ają się rozpocząć n k ła -L .ad21(,ję n trzym anu  pokoju między obu państwa-
“ “ a “ ° A „  ro .nnczał sie z  I W a d o w i c a m i  i  Suchą i  mostowego w Gorzeniu .S saw  | ph“  4«® nI» ’ a ? ciemne plamy, co oczy ‘ly o trak ta t haudl ,wy austryacko francuski. ®er* mi i jeszcze raz zaproponował; aby spraw ę tę roz- 

B0PZą Jnż ° L  “ L I  bet ma być m zeznaczony do W iednia do prowa- L trzygJnęła kom isy/  m iędzynarodowa Przy tom

naszvm Dziś we środę rozpoczął go p. Józef cena wyw. 338 złr.
D ulęba ' w piątek śpiew ać ma w sali Redutowej L i c y t a c j e :  W d. 28 listopada w Zymcn
pani Jakow ieka z W arszawy, jedna  z n a j z n a k o - 1 dz.erżaw.eri,e_ m yt, na przestrzeni ■ Z y w c a jo

powód owa nota angielska, będzie można prze­
widzieć dalszy przebieg tej spraw y. Tym czasem  
zaś lord Clarendon objął spraw y zagraniczne, a

obu"półkniach św ia ta ' z n a k c -1 myta drogowego na gośoińcu między Polanką i G łc - |lych 
- * 1 —  5 — yta mostowego w Jaworniku, cena fisk

 _______  - -  , M 7 “ W ^ f ^ ^ S l s i J c b "  k tó reb y 'o su szo n e  w kilku latach wróciły
H auser przy współudziale pianisty Kohlera. Otóż drogowego na gość ń n Międzybrodzaim od Czańsado | J A na „ fłftd7.nnie „„dobneco

m a grać znany na obu półkulach św iata zn aąc-.m y w  urogowrgo u» fisk’ I ‘om ia.t b rak  się tamże uczuwać daw ał dobrze u
m ity afc H w . „ i . .  Miał..swych podróży po nowym świacie, W ęgier Miska 804 złr,
H auser przy współudziale pianisty KohUra. Otóż drogo«e _  „  7 .  1 w dwoinasou wyiozoue u» uriąuwiunj po
szereg tych koncertów godnie zainaugurow ał we Starego Żywca oraz rog go g - u ietlj d łe  Suszony owoc znajduje
środę młody artysta  Krakow ianin Józef Dulęba, dziełu 1 Porąbce cena wyw. w K ęt.eh  3225 złr. 5 4  ^  wszędzie chętnych kupców, gdy

1  . 1 .  L  wnstanił on nrzed tutejsza pn | c -  W d. 23 i 24 listopad, sprzedaż, w Strzel.kaeh | ^ c z a j  **»', ^ / e g o  w łaś 1“ “ ^
 1 a  v .«  n n ł n ł l r r iblioznoś^ą, i^pned^klłbm ^laty słyszano go takPtu |(pow . Chodorów) 15,619 pui dębowych, cena fiafeal 

ja k  i w Tarnow ie w koncertach am atorskich na 11,922 złr. 8 c. 
cele dobroczynne; a w piśmie naszem znajdzie
czy te ln ik  ocenienie ówczesnej gry młodego artysty .  , ,  . .
ucznia Konserwatorynm paryzkiego. W tym sa- S oS O O flarS tW O , D n e f f iV * !  I 0011(161. 
mym czasie grał p. Dulębą i wo Lwowie, g d z ie ' r  
go także ja k  najlepiej przyjęła ta ^ publiczność jak  
i k ry tyka pod względem muzykalnym wysoko wy 
kształcona i surowa. Niedawno dał się był tenże 
artysta  słyszeć w szerszem kole pryw ataem , 1 zy 
■kał uznanie, tym razem  w ystąpił publicznie w te ­
atrze jak o  artysta  puszczający się w św iat 1 akia- 
dający poniekąd popis przed publicznością miaata, n y ch , należy 
w którem pobierał pierwsze początki sztuki, któ- uość sprow adzania

w dwójnasób wyłożone na urządzenie podobnego dzienniki w iedeńskie niewyszły wczoraj
bowiem Nam iestnik królestw a Polskiego hr. Berg otrzy- 
lym cza-i aj naj w y iizy  order prnBki orła czarnego w bry-

Do tej chwili nieotrzym al śmy jeszcze u w ia d o - |w W ashingtonie prezydent w yjaśni w mesażu po­
tnienia telegraficznego o jrezultacie ^wyborów .d e p u - |jdykę sw oją względem Anglii.

W edłng listów pryw atnych z portu Kingston na 
J .m s ic e  z d. 16 października, pierwszy wybuch 

Z powodu święta uroczystego w Dolnej Anstryi, powstania murzynów zaszedł w M oraut-bay na

Listy ze wsi.

Od Ulanowa 11 listopada,

Między

raczej nie potrzebuje na rzecz sw ą wyzyskiwać | z a s ł o n i e „ r~s_ I l»ca«y*n rodzinom naszym , a ogołacającem u Kiaj |rezjm u,
trzebuje

teiC\to U c z n o ś c i7  że się tu między nami chował i I zawsze praw ie znajdzie się znaczna^ iloac trunków 1 rąk  pracowitych;
kształcił a wiec jako dziecko tutejsze liczyć m o ż e  propinacyjnycb 1 ta  okoliczność uiestanowi jtszcze  -----

pewien lo d u )  P?bUtam._. Od te? « j n t n i .  po. m * * "  -  * * *  < « * ” * ■

wschodniem wybrzeżu wyspy (a  zatem blisko 
Kingston). W łaśaie odbywało się posiedzenie są ­
du, na którem znajdow ała się w iększa część zna­
komitości miejscowych, gdy mnrzyni otoczyli dom. 

c i c i e l o w i nie pr/.ynosząc pożytku. i*«u»a^u. I Baron Ketelbolt wyszedł przed dom i odczytał we-
1 y ^ V 1 Zaprzeczenie dane przez Monitora, 1 wczoraj do rozejścia się; a gdy to nie pomogło,

, , . n w  ~  poznańskieao  1 . tel«graf° 7 « e> l4 ,Cf.8ari w M 8adz,® ^ 1>° straż z ochotników białych złożona dała ognia do
Em igracya włościan z W. Ks. Foznanskiego. przyjm uje redukcyę wydatków na a rm ę , »!« ]«- tlum u. To było hasłem do uderzenia murzynów.
D ziennik P oznański donosi, że mianowicie w po- szeze niezgodził się na środki do je j przeprow a ze- oblężeńcy trzym ali się, póki im stało amnnicyi,

wiecie Szubińskim zwiększa się w sposób prawie ma, m a tylko finansowe, ale uie po 1 yczne zn z - L # gkoro takowćj zabrakło, murzyni podstąpili
przerażający ochota em igrowania u ludu w ie js k ą  uie. Zgodzić się na zmniejszenie kosztów utnty- pod dom . podpalili fl który z 0blęi 0nych
go. W ielu udaje się do A m eryki, w iększa jednak m ania armii, nie jest to wcale zmni j  j  . chciał się ratow ać, tego spotkała śmierć. Ketel-
liczba biedaków p r z e p r o w a d z a  się do Kongresówki h a k  to utrzym ywały dzienni 1, oni zą ,  y L j t p a d j  p je rw gzy  za 0im pastor Herschel.
i krajów  Zabranych, dokąd ich w erbują pełnomo- sposobem 4 G  do 5 0 , 0 0 0  żołnierzy ubędzie, a  wy C a ł e  m j a 8 t e c z k o  Morant zamieniono w gruzy, po- 
cnicy tamtejszych właścicieli d ó b r !  Jednem a tak ie  |  datki zm niejszą się o  ̂ an ionów . ^ I  ciem  mnrzyni poszli w góry i mordowali po dro­

dze białych. W edług tego listu, je s t na wyspie 
tylko 1 4 , 0 0 0  b iałych , a  murzynów i mieszańców 
4 2 7 , 0 0 0 .

Nie na samej tylko Jam aice wybuchły niepoko­
je, bo również powstały one w małej kolonii an ­
gielskiej na wyspie księcia E dw arda w pobliżu

  Nowej Szkocyi i Nowego Brunszwiku w Ameryce
Dwie fregaty wiozące do Francyi wojsko z Rzy-1 północnej. Skutkiem  tego wysłano tam wojsko z

- ?  - J • '• ^ - 'H s l i f a .mu, przybyły do Toulonu, m ając na pokładzie 19ty 
pułk liniowy i 4ty pułk huzarów. „E ldorado" okręt Między Hiszpanią a Cbiii wybuchła wojna. Po-

53 miejscowo była do Cberbourga.
Monitor ogłasza raport m inistra D urny o wy

w skazaną I

Ostatnie depesze telegraficzne „Czain“.U L t a ś  taka  rew ity a  n i.d a  . i ,  w s p ó ln e j  t . j . - U . s n i o D y e h  u  ■” '« * “» .»b' '™ kc^  m ieii„ , . 0

S U  !S5l i  X ®  I — .  O T -  - ............
Mło y  7 Bnfam utworów które wykonywa kowni się w yuoszą, a  często i wódkę do wyszynku mało chorobę. Zaraza szerzy się na J n h  rzemysłu, ale zarazem , aby się w niej znalazły mówi: Doniesienia niektórych dzienników o zacho- 

z ^ ie lk a ^ o k ła d a o ś c ią . Piękne uderzenia we wszy- przeznaczoną baryłkam i wynoszą. Zdałoby się więc strony, nio w je  nym H ® nadejściem rcznltata dociekań naukowych i wychowania pu- d ej  j flż j„b  g rot ą Cej  niezgodzie między mocarz w m ł k ą 7 szczeiról hiliższe określenie now vższrgo rozporządzenia, jeżh  przypisać należy panującej suszy. Za naflejsciem b (udŁież p ,)8tępów w umiejętnościach znoełnie ia
ruLulatnością i de- dżdżystćj p ry, zapewne robić będzie prędsze po L wj * *h z przemysłem. Cesarz potwierdził te n L tw am ' niemieckiemi, zupełnie są

...............aewnętrzDego naciska, w y li ------------------------------------^  - . ^ 4  . . . . . . . .  , . n . . „ l i . m .  A u ł u :  t e r u  uunrae la t  w 5

nie s?arając się spraw iać niemi tak  zwanych efektów
a a 1 1__  1 __ _ _  l i k  wn r /]  n  n  W It O 1 Q O'1?

żytem zrozumieniem

stk i^^stopn^ach12crescenda I  decrescenda, szczegół I bliższe określenie powyższego rozporządzenia, 
nie zadziw iającej delikatności piano bezpośrednio już urzędy powiatowe z tak ą  skrupulatnością

' likat * ‘ * "
rycb

bezzasadne.
f  z ^ m i  s^ n k a A a m i postę^^^ któ- stępy. M im o'energicznych ze strony h .  —  - - | P a r y ż  16 liBtopada. Monitor dzisiejszy ogłasza

F ofetawy a przytem należyta muzyczna deklam a• rych cała gm ina wie, że tylko z pokątnych s z y n j  ^ “ ^ " ■ ^ e*2lidoiow oi S S a S d y i uw ażać można za Gaz. krzyżowa  nie podziela w zupełności poli- dekret cesarski, zarządzający redukcyę armii, tak 
eva stanowią zalety gry jego prawdziwie artysty- ków ży ją , m ając kaw ałek gruntu i lichą chałupę rogate w i J y I dn prnBkjego, a lękając się, by go hr. Bis- jak  t t - . - j - . .
c z n e j *  Program  konem tu za w ierał \ ™ S °  * “ ad ‘ | Pr*eP»dle*   | S a r k Y w p ™ i i ł  Ł  k ł o p o t y ^ n i w f t  i w w o j-1 U
z towarzyszeniem orkiestry, polonez Chopina, W ale | w rrężającego zar.bku . 

Kurs papierów i pieniędzy.

H m b i lw  15 list 
Srebropol. st.zal OOzł.

„ nowe obr „ 
Listy zast. pot. z kup. 
Banknoty pol.lOOzłr 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs.zatOO zfr. 
Bankn. prus. 150 ta* 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d‘or . . • 
Półimperyały rimyjs 
Listy galio. nowo z k.

,  * Btare *
Oblig. indem ,  
Ak. k.g.bez k. i dyw

5J Metaliki . •
5g Pożyczka naród, 
Akcyo banku wied 

• ,  kred.
Losy 5* zr. I860 .
Srebro ................
Londyn 10 tnt. sztor. 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą

113 110
121 118
85 J 83 J

476 466
143 140
93 i 92*

162 159
107 J 106 J
5 18 5 "8
8  70 8 55
8 97 8  80

68 ; — C 7J-
72 — n  -
JO 50 69 50

187 184

złr. cent
65 85
69 35

779 _
160 70
85 50

107 25
107 60

5 17

Wiedeń 13 listop

»J Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k 
Obi. ind. niż. Aus 

„ „ czeskie
n » węgiers.
n n chor. ib
„ „ galicyjs.
n » buków.
it A siedmgr

L isty  zastaw ne: 
6 * Banku nar. losow. 
4* G alicyjskie.. . 
5J1 Węgiersk. los.

Bodeu Cr. austr 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poży. z r. 1838 

• .  ‘85*
,  , 18M*
,  » MM

Como-Kente 
Kredytowo 
tryest na 4 1 ! 
żegl. par. na D 
ks. Esterhaz. 
Księcia Salm.

.  Pally .

żądają płacą

61 ___ 60 90
69 fiO 69 50
65 80 65 70
84 — 83 —

87 — 86 —
70 75 70 —
72 50 72 —
69 50 69 —
68 50 68 —
65 50 65

88 20 88 10
67 — 66 75
73 — 77 7.1
93 50 94 —

139 138 —
80 50 80 —
85 25 85 20
77 10 77 _
18 25 18 —

116 25 116 —
109 50 109 —
77 — 76

66 — 63 —
26 25 50
22 21 —

Losy ks. Klary . • • 
hr. St. Geńoi* . 
miasta Budy . .  
ks. Windischgr. 
hr. Waldstein . 
hr. Keglevich . 
Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem  
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Zoglugi par. na Dunaju 
Koloi pótri. Perdynan, 

rządowej fr.-a . 
zachodniej c. El 
Pardubickioj . 
Południowej . 
Galicyjskiej . . 

Czóruiowiec.zwpł, 50* 
Kursa zagraniczne.

(S mloai«o«io)
Amster. 100 złh.; g 3

•5?4 
94 

.23 ;
§41
§4
5 3

Augsg.lOOzł nr. 
Berlin lOOt a l . . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun. 
Paryż 100 frank.

łądają płacą

22 50 21 60
22 - 21 —
22 - 21 -
16 50 16 -
17 — 16 -
12 50 12 —
11 75 U  25

779 778 -
160 20 160 10
449 — 448 -
164 40 164 20
174 40 174 30
126 - 125 75
111 — 110 50
178 - 177 —
184 80 184 60
72 - 71 —

90 80 90 60
90 90 90 70

9.9 90 90 80
80 75 80 60
108 - 107 90
42 95 42 90

łądają płacą

Waluty.

Cesar*, korony. • • 16 10 15 —
„ pół korony . _ -
, dukaty na wagę 5 18 5 17
„ ,  obrączk. 5 18 5 17

Złoto al marco . . 5 17 5 15
tiapoleondory . . . 8 67 8 66
Buwereny................ 15 25 15 10
F ryderyk i................ 9 16 9 10
Luidory (niemieckie) 8 95 8 91,
Suwercny angielskie 12 3 10 99
(mperyały rosyjskie 8 97 8 95
Srebro ...................... >07 75 107 50

. kupony . . . 107 75 107 50
Talary związkowe . l 62 1 61 j
t’roskie bilety kas. . 1 Gl{ 1 6 11

L w ó w  14 Listo.

Dukat .................... 5 16 5 10
Półimperyał rosyjski 8 94 8 81
Rubel srebr. rosyjsk l  68 1 65
Talar pruski . . . . 1 62 1 60
Listy gal. b: kup. w. a 67 12 66 82

„ ,  , m. k. 70 47 ,69 52
Obligi indem b. kup 70 17 69 52
Ako. kol. gal. b. kup 187 33,185 —

W  wraz. 14 listop 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowo „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
>2 Pożyczka loteryjna

żądają płacą

84 51 

12 63

79 —

72 -  
110 —

— 48?
12 59

23J

78 50

109 75

W r o c f  14 list. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank .

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

j, » n
Obligi kolei krak.-szl.

93 jj 
79|

93' 
79 >

I* » ry ł  14 listop.
Kenta 3*/, . . . . . 68 53

l . i im ly n  14 listop
Konsole.................... 87 J

Odchodzą:
z Krakowa  do W iednia  7.10 rano; 3.30 po południu — . . . . . . .  . , .

W arszawy i Wrocławia 8 rano — do Ijwowa I M eksyka, że w tej chwili niemożna oczekiwać u ̂a .... n nA _-   x  .1,, UL*a7* /imIaa 1 1 pnnn I

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

takow a była podaną w dziennikach. Urządzo- 
będą trzy nowe bataliony strzelców algierskich. 

Redukcya odbywać się będzie przez wysłużenie 
lat, aż dopóki kadry  nie zejdą do kresu teraz n a ­
znaczonego. W czorajsza wieczorna L a  France roz­
bierając kweBtye zagraniczne, wypowiada, iż kwe 

dt I stya rzym ska musi pozostać odroczoną, a co do

10.30 rano; 8.30 wieczór — do W ieliczki 11 rano, 
z W iednia  do Krakowa  7.15 ran o ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu 

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  2.51 po południu ; 
ze hw ow a  ao Krakowa  5.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu;

Przychodzą:
do Krakowa z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro' _____

ctawia  i W arszawy o godzinie 9.45 rano; — z My- n - . r .  _ r „ .  1 0 5 4  7 7 .5 5
słowie i Szczakowy o. 21 w ieczór;- ze Lwowa  2.61 * r- 1 lu - lj08y 1 r‘ ' ^
po południu; 6.11 rano — z W ieliczki 6.15 wieczór ^ —  ■ .......  " ■  =

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.29 rano; 8.36 wieczór 
do W iednia  z Krakowa  5.17 lano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa  11.42 rano.

znania go ze strony Stanów Zjednoczonych. Ró­
wnież i tego z cierpliwością wyglądać trzeba.

R z y m  15 lis tip ad a . Bar. Bach w ręczył Ojen 
Śain listy odwołujące go, a bar. Httbner odw ro­
tnie, listy uwierzytelniające go przy stolicy apostol­
skiej.

Kursa. W i e d e ń  16 listop. w południe. Kolej pół 
nocna — — Akcye kredytowe 159-50. — Losy

REDAKTOR OD OWIEDZ’ALNY I WYDAWCA 

h śa m sto w y i M fmsJtmmrst**.



CZAB z Piątku 17 Listopada 1865.

Od Administracji „CZASU."
Za parę dni wyjdzie

Kalendarz ścienny
drukowany ozdobnie 

w formacie arkuszowym,  
p o  c e n i e  2 5  c c u ó w .

Zaś w pierwszej połowie Listopada rb.

Kalendarz
chromolitografowany

p o  c e n i e  5 0  c e n t ó w .

Nakładem
JULIUSZA WILDTA

w K r a k o w i e
wyszły z druku i są do nabycia po 

wszystkich księgarnich: 
K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y  

n a  r o k  1 8 6 6  . 80 c 
d t o  m n i e j s z y  . . . .  30 „
d t o  k i e s z o n k o w y  . 24 „

P ^ P “Biorący 12 egzemplarzy, otrzy­
m a ją  25 odsetka. (3638-2-6)TR

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 23580. ---------------
M agistrat królewskiego głównego Mia­

sta Krakowa podaje do powszechnój wia­
dom ości, iż celem sprzedaży 3ch-letnich 
wrębów W ikła we wsi D ąbiu, mianowicie 
pod wsią Beszczem, na Dolinie i na Biega- 
czówce rosnącego, własnością Gm iny m ia­
sta K rakow a będącego, a w roku 186%  do 
wycięcia przeznaczonego, odbędzie się 
w dniu 30 L istopada 1885 r., przy placu 
W szystkich Świętych, w biorze D eparta­
m entu V , w godzinach kancelaryjnych, 
poczynając od godziny lOćj z rana do go­
dziny 6 wieczór, publiczna licytacya.

N a pierw sze wywołanie ustanaw ia się 
cena w kwocie 186 złr. w. a.

Deklaracye pisemne także będą przy j­
mowane.

W arunki licytacyi mogą być prze jrza­
n e  w biórze D epartam entu V. (3644 3)

Kraków dnia 4 L istopada 1865.

Skradziono z m ieszkania w dniu 
11 L istopada Z e g a ­

r e k  d a m s k i  z ł o t y ,  cylinder o 8iu 
kam ieniach, z dwoma kopertam i, z łań  
cuszkiem w d ługą  kostkę spajanym  grawiro- 
w aną i z kluczykiem  w kształcie krzyżyka 
na krótkim  łańcuszku  złotym . G dyby kto 
m ógł powziąść wiadomość o tem , raczy 
dać znać pod Nr. 390, ulica Szpitalna 
pierw sze piętro, a otrzym a stósowne w y­
nagrodzenie. ("3683)

DOBRA ZIEMSKIE
w gubernii Radom skićj, powiecie Stopnic- 
kim, przy trakcie głównym  pocztowym 
K rakow sko-Lubelskim , pom iędzy Nowem 
M iastem K orczynem  a Ś topnicą położone 
—  sto wlok ogólnćj powierzchni obejm u­
jące — są z wolnćj ręki do sprzedaniu. D o­
bra te oprócz pięknego położenia swego, 
m ają wszelkie dogodności pod względem 
użytków  ekonom icznych: dobre pszenne 
g ru n ta  w trzech folw arkach; obfitej i ży ­
zne łąkij i pastw iska; 300 morgów lasu, 
z których %  części dębiny a '/3 sośniny i 
brzeziny. N adto starożytny dom mieszkalny 
pałacem  zw any o dwu piętrach, otoczo­
ny  angielskim  parkiem  z zasadzawkam i 
i klombami różnorodnych drzew , dalój 
z obszernem i ogrodam i owocowemi i wa- 
rzyw nem i — z wszelkiemi rem anentam i 
i inw entarzam i gospodarskiem i, tak  ży- 
wemi ja k  m artwem i. —  P ragnący  naby­
cia dóbr tych zgłosić się mogą albo do 
rejenta Mieszkowskiego w K ielcach, do 
działania upoważnionego, albo do sam e­
go właściciela w K rakow ie przy ulicy 
K opernika obok kolei żelaznój w domu 
budowniczego Beima pod L. 33.

W  sąsiedztw ie powyższego m ajątku są 
rów nież do s p r z e d a n i a  D o b r a ,  które 
poprzednio z powyższemi jednę całość 
stanowiły. — D obra te sk ładają  się z 2ch 
folwarków, oraz Z ak ładu  wód mineral 
nych. —  Ogólnćj powierzchni obejm ują 
53 %  włók: gleba pszenna,j łąk lć j klasy 
przeszło 100 morgów, lasu sosnowego 
morgów 59. Dom m ieszkalny z nowo za­
łożonym  ogrodem, budynki wszystkie tak 
w Zakładzie kąpielowym jako  też i fol­
warczne w ja k  najlepszym  stanie. Osad 
właścicielskich 44.

O prócz tego je s t jeszcze posiadłość g ra­
nicząca z temiż dobram i z jednego sam e­
go w sobie Folw arku  składająca się, ró ­
wnież z wolnej ręki do sprzedania. Pię-' 
kny  dwór m urow any z ogrodem; 400 m or­
gów ornego gruntu, z którego połowa jest 
pszenną glebą ló j klasy; siana zbiera się 
rok-rocznie od 200 do przeszło 300 wo­
zów fornalskich; osad włościańskich 20.

P ragnący  nabycia ostatnich 2ch m ająt­
ków zgłosić się mogą do Wgo Bronisła­
wa Bierzyńskiego , urzędnika D yrekcyi 
Bzczegółowćj Tow. kredytów. Ziemskiego 
w Kielcach zam ieszkałego,’ do sprzedaży 
upoważnionego. (3658-1-3)

REALNOŚĆ w Krakowie,
przy głównćj ulicy na Kazimierzu położo­
na, — składająca się z dwóch kamienic i 
dwóch oficyn, w śród których rozległy dzie­
dziniec, — jest z wolnćj ręki do sprzeda­
nia. — Bliższćj wiadomości udzieli p. Wil­
helm lim ing , w swój piekarni, przy M a­
łym Rynku pod L. 431._______  (354ft-3)T

2.500 sztuk drzewa budulco­
wego jodłowego

do sprze kinia we wsi Drużków nad Du­
najcem. —  Wiadomość u leśniczego J. G. 
poczta B r z e s k o ,  franco. (3678-3)

W książęcym Urzędzie 
gospodarczym w Gut- 

tentag na Szląsku pruskim,

sprzedaż Baranów
została rozpoczętą. (3590-5-T

Ces, król. uprzywil.

Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą:

ASSICURAZIONI GENERALI
największy austryacki Zakład zabezpieczenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a.,
przyjm uje z a b e z p i e c z e n i a  przeciw :

s z k o d o m  o g n i o w y m  budynków  wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekw izytów  i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, 
ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego ro ­
dzaju;

s z k o d o m  e l e m e n t a r n y m  przy przesyłkach wodą i lądem ; 
s z k o d ' t m  g r a d o b i c i a  ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; —

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych może- 

bnych komb nacyach, jako’ n a :
k a p i t a ł y  lub r e n t y  płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spaokobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna­
czonym ; ,

t a k i e ż  uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

r e n t y  d o ż y w o t n i e  dla jednój lub kilku osób itp.

Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 
uorganizowanym Zakładzie, który od początku swego istnienia rzetelną 
zawsze czynnością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód wy­
szczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wniosków  
do zabezpieczeń ze zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych pre- 
miów, równie jak i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

U ^ - R i ó r o  J e n e r a l i i Y j  A j e n c y i  w e  L w o w i e  p r z y  u l i ­
c y  N i ż s z ó j  K a r o l a  L u d w i k a  p o d  L .  1 3 * s4/. (3 3 3 2 -i8 -2 t)T

Sławny Balsam V etoryniogo.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiającej skutecz 

uości w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany środek|, bez reklam 
i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwaószym się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, gośćcem itp. i tak zwanym rwem bolesnym „tic dou­
loureux” dotknięte w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksyę, ból zębów i 
głowy cudownie‘odejmuje, w skorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki. Na ra­
ny wszelkiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, ztąd dla swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jest 
nżywanym, jak dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w 
każdym głównym Składzie.

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem, używając go 
w czwartej części z wodą, nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do" płókania ust z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak zwanego pruch- 
nienia, zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jest przy każdej flaszce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany, 
najprzyjemniejszą woń wydaje.
Flaszeczka Balsamu dla Galicyi i całćj monarchii Austryaekiej kosztuje 1 z ł r .  5 0  c .  
dla Niemiec 1 t a l a r  p r . ,  —  dla Rosyi, M ołdawii i Wołoszczyzny I  r u b .  s r M— 
dla Anglii 3  s z y i . ,  —  dla Francyi 4  f r a n k i ,  — dla Turcyi 3 0  p i a s t r ó w , —

dla Ameryki 1 V* d o l a r a ,
S k  ad  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :

W  K rakow ie: pp . J . Jahn, J . N. Walter i apteka pod „B arankiem " Wiktora R e­
dyku (dawniój M olędzińskiego), — W Altonie Priester. — W A rad Jan Szarka , 
Karol Ring i Jan Tedeschi. —  W  Baja Bart. Pollermann apt. — W Becskerek 
Kellner i Heydeger apt. — W  Bernie Schottola Kropatschek. —  W  B ilsku Johany 
apt. pod C zarnym  Orłem. — W  Bukareszcie Gustaw Graew i Dometr Kozma. — 
W  Czerniowcach Ignacy Schnilrch. — W  D ebreczynie F. G'ótl i Franciszek Borsos.
—  W  Esseg S. Deszathy. —  W  Ftlnfkirehen F. Kunz apt. — W  G ratzu  J . Purg- 
leithner & J. Eichler. —  W  G rossw ardein Józe f Molnar.— w G allaczu (G alla tz) 
J. A. Cikierski, — w Jassach Kakonya, — W  H am burgu  Louis James Mayor i 
Gotthelf Voss. —  W  H erm ansztadzie Zóhrer. —  W  Jassach Immemoll. — w K on­
stantynopolu Veliks i  Spółka  — W  Ii oszycach E. Esliwig i  —  W  L inzu  I. E. Viel- 
guth \ syn i Hofstiitter. —  W  Lugosz F. Kronetter. —  W e L w ow ie: Adolf Berliner, 
(dawniój Laneri), P. Mikolasch nptek., Z. Rucker (daw nrjp  Tomanek) i Bonifac- 
Stiller. — W Miskolcz J. Beszormanyi. — W  Neusatz F. Schreiber i C. B. Grosy 
singer. — W  Nowym - Jo rk u  Berendtsohn. — W  O łom uńcu Gehrhauser.—  W O p a­
wie A do lf Hanke.— w O desie Lemar et Kornstein — W  Pancsovy H. G raf i B. 
D. Nikolics i Sp. — W  Peszcie N. Tóreck i A. Thalmayer i Sp. —  W  P eterw ar- 
dein L. C. Junginger. —  W P radze  J . Filrst, apt. pod „B iałym  A niołem ," Fra 
gner, F. Filrst, N entw ich , i Vszeteczka. — W P reszb u rg u  Fr. Heinrici.— W  Rze 
szowie J. Schaitter i Sp. — W  Salzburgu I. Hinterhuber i G. Bernhold. — W  S a ­
noku J. Jaklitsch. — W Sem linie A. D. Joanovics.— W Szegedynie Michał i Albert 
Kovacs. —  W  Tem esw arze Pecher, Rolh, k ra u l  i Beogradaz. — W W aszyngtonie 
Juliusz Lesser.— W  W erschetz pan Sebastian Herzog. — W  W iedniu  I. D. Pohli 
mann pod „Złotym  Jeleniem ", i F. Pleban, J . Weiss, ap teka pod „M urzynem," 
I .  Neistein i apteka pod „K rólem  W ęgierskim ", —  w Z agrzebiu  Mihics.

Pojedyncze składy m ajy
W  B A K E Y  B . Pock, — w  BE 112.A D Z IE  M. Brettuer, B E R N IE  E . Eder, — w B IA Ł E J

U. Fijałkowski, — w B IL 8K U  J . Hanke i A . Stańko, — w BOBRCE C zernik, — w  BOCHNI P a­
wn! Niedzielski, — w BOHORODCZANACH Krzywohlocki, — w B O T U SZ A N A C H  Frank, — w B R A IL E  
Emil Polaczek, — w BRO DA CH  W . H. Klllber i Gomnliński aptek,, — w BRU CK  Wittmann apt.,!— 
w BRZEŻANACH  E . Moerl iF a ie n h e c h t aptek. —  w BR Z O STK U  Porfiry Zieniewicz a p t.,— w B U -  
CZACZU Kodrębski i Kercel, — w B U D Z IE  wigierskiej L. Bukacz, — w B U R SZ T Y N IE  Nęcki apt.
— w C IESZ Y N IE  Schróder, — w C IL LY  Banmbach apt., — w D E M B IC Y  Józef M asłowski aptek.
— w D ZIK O W IE Narcyz Giżyńki, —  w E F F E R D IN G  Bendl, - -  w FO L TIC ZEN I C. W oreel, — 
w F R E JB E R G U  K osta i Bochnmiński, — w F R E IST A D Z IE  p. Schiffner, — w G LIN IA N A C U  N . P. 
Hełm a p te k .,— w GRODKU Tomaszewski apt.— wIIALL Karol R ich ter,— w H AM BURGU Go thelf 
V oss, Louis Krfiger, W illiam  et R obettssobr, Solcher, Bronner, — w H U SIA T Y N IE  gal. F elix  M i­
chałowicz, —  w H U S IA T Y N IE ros. Grzybowski a p t , -  w IG Ł A W IB  V . Indcrka,— w JA R O SŁ A W IU  
J . Rohm apt. —  w JA ŚL E  W . Pik, — w JA W O R O W IE  Lachowicz, — w K A Ł U SZ U  Schlossinger 
apt k .— w K A M IE Ń C U - PO D O LSK IM  D . Petalas apt.— w K E N T A C H  S. M rozowski, — w KOL­
B U SZ O W IE  L . Feresz, — w KOŁOM YI Kupfermann i Jan Sidorowie* apt.—w K O M A R N IE  Emperle,— 
w KOZOW Y p. A. Dobrzański apt. w K R A JO W Y  p. Ed, Ludwig, — w KRAKOW CU p. D obrzański— 
w K RAK O W IE Stockmar apt. pod „Złotym Słoniem ,” — W  KREM SM UNSTER W . K o ff le r ,-  w KRO­
ŚN IE W . L . Chodacki apt., — w KUUM AU J . A m o ft ,-w  K RZESZOW ICACH S teh lik ,— w LEŻAJSK U  
Maresch apt., — w LIM A N O W EJ H a v e r la n d ,-  w L U B A C ZO W IE Szańkowski apt.,—  we LW O W IE  
Ebenbergcr apt. pod „W ęgierską Koroną,” Torosiewicz, apt. pod Ccsatzem Rzym skim , Apteka pod „Zło­
tym Słoniem ”, Dr. Zarzycki apt. Apteka pod „Złotym Lwom”, L. Janowski i Sp. przy placu K apital­
nym, J . Brunn, A. H orn, Kleina W dowa i Gebhardt, W . Królikowski, Bochnak i A. Bogdanowicz, —  
w Ł A Ń C U C IE  Swoboda aptek., — w M ARBURG U Bancalari apt., —  w M IELC U  Satkowski j>pr.,
w M OŚCISKACH J. Szalbot apt.,— w N ARO LU Federhusch, — w N YAM TS A. D ylsk i, -  w O SW IĘ- 
CIM IE W ład Polaszek apt., — w P E T T A U  Banmeistcr, —  w Pilźoie Edward Kabler i Jarosław Peit- 
ner. — w  PL O JESZ T I R. Scbmekan, — w PO D EB K A D  E . Ile llich , — w PR ER A U  A. Kramar, _  
w PR ZEM Y ŚL U  Bayer i pan Nahlig, aptekarze, i Praczyński, — w PRZEM YŚLANACH Międlicki apt.
—  w PR ZEW O R SK U  Feliks Świtalski apt., — w K A W IE  D iestel apt., — w RADZIECH OW IE Alo- 
ksander Jaśkiewicz apt., — w ROZDOLE Kornberger apt., — w RADOW CACH J. Schnurch, — 
w R O ZW A D O W IE K arol Marecki, — w R Y M A N O W IE E . M. Burskiapt., — w SAM BORZE Riodel 
i Kriegseisen aptek., — w SĄ C Z U  Kosterkiewiczowa spadkobierczyni, —  w SĘ D Z ISZ O W IE  Jan Kow­
nacki apt., — w S IE N IA W IE  - Edward Mańkowski apt.,—  w SK A L A C IE  Dziembowski apt., — w SK A- 
LIT Z  czes. Otto Szklencka, — w SO BO TC E M. H r m k a , -  w SO K ALU Grott, — w SO K O ŁO W IE  
Danczak apt., —  w S T A N ISŁ A W O W IE  W . Marewski i Stecher apt., — w ST E JE R  J . Stiegler, — 
w ST R U IE M N IU  Różycki, —  w ST R Y JU  Edward Kornberger apt., — w STR Z Y ŻO W IE Zajączkowski 
apt., — w SU C Z A W IE  Botisat, —  w TA R N O PO LU  A . Morawetz, — w TA R N O W IE J. Jahn,, -  
w TU R C E  M. Piątek apt., -  w TY ŚM IEN IC Y  Nęcki apt., — w UNCHOST J. Barcal, — w W A ­
DOW ICACH Górecki, -  w W E L S F . V ielgnth , — w W IELICZCE F. J. W ontnrek, — w ZA LE­
SZCZYKACH J. Kodrębski, — w ZATORZE S. Winnicki apt., — w ZŁOCZOW IE Pettcsch apt., i 
W olff Korkus, - .  w ŻM IG RO DZIE W . Łagoński, — w ŻÓ ŁK W I Krzyżanowski apt., — w Z C ltA -  
W N IE Postępski aptekarz.

i m r  Panowie Przedsiębiorcy, którzyby sobi życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, raczą 
się zgłosić d ojcd  ego z głównych Składów w yićj wymienionych, (3487 4 9)

Poszukuje się W s i
w  dobrej glebie, z wygodnem domem 
mieszkalnym, w bliskości kolei żelaznćj, 
między Lwowem i Krakowem. Całkowi­

ta wypłata nastąpi w gotówce natych­
miast. Uprasza się o b ezp o śre d n ie  na­
desłanie szczegółowego wykazu franco  
pod adresem Wny K aro l D yszyński 
W Mielcu. (3533-6)

Austryacki ,,GRESHAM."
Towarzystwo zabezpieczeń na życie i renty 

w  W IE D W IU ,
przyjmuje przez swoją reprezentacyę w Krakowie, Stradom N. 17: 

Zabezpieczenie na wypadek śmierci, 
Zapewnienia posagów małoletnim, 
Zabezpieczenie funduszów na późniejsze lata,

w pewnych kwotach, od 1 .0 0 0  do 6 0 .0 0 0  złr. w wai. austr; —- zabezpiecze­
nie zaś rent od 125  do J .0 .000  rocznie za n a jn iż sz e  p rem ia . 

O prócz z a b e zp ie cz o n e j p ew n ej sum y, Towarzystwo udziela 
zabezpieczonym 80 *  ja k o  U d zia ł W  zysk u , który co 5 lat W  g O -

t Ó W C e  powziętym być może.
Przez to zaś, że się dozwala wpłaty takie kwartalnie składać, jako też, 

że przy zawarciu zabezpieczenia % część premii wypożyczoną być może, To­
warzystwo to staje się przystępnem i dla mniej zamożnych, którzy l lia łe m i  
w k ła d k a m i zabezpieczają w ten sposób sobie lub swym krewnym pewne 
utrzymanie na starość.

Taksy ani tóż żadne opłaty nie będą pobierane.
O b j a ś n i e ń  udziela g ł ó w n a  A j e n c y a  A u s t r ,  , , G R E S '

H A M “  dla Krakowa i Galicyi Zachodniej, Stradom Nr. C U .  (3680 2 4) T

CHEFS-DEUVRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki(toaletowe!)

W zięte w opiekę na dworach Cesarskich, K rólewskich i K siążęcych, 
zaszczycone przyw ilejam i, patentam i i m edalam i!

D,a Bćringuf era
SPIRYTUS KORONNY
(Quintessence d’Eau de Cologne.)

Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidlo i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

D »  m m T b o r c h a r b t a

MYDŁO ZIOŁOWE, Dr. \  
fBORCHARDTŜ .AR(KVl:MF,l)IC:|K KIUUTFIU /

do upiększenia i poprawienia płci, wypróbowany środek na wszel- • 
kie nieczystości skórne, używane z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 

rodzaju =  w opieczętowanych oryginalnych paczkach, po 42. kr. —

D ra B ć r i n g u i e r a
Roślinny środek do farbowania 

  włosów.
(K o m p le tn y  w  puzderku z s z c z o tk a m i i m ise c z k a m i, 5  z ł r .  w . a )  

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jako też i brwi we wszelkich 
możliwych odcieniach.

Prof. Dr* Lindes
R o ślin n a  P o m ad a  w oskow a,

nadąje połysk i elastyczność włosom, jest wypróbowanym środkiem do utrzy­
mania rozdziału. W oryginalnych sztukach po 50 cent.

*Dra Beringniera ,
OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN.

_ _  w  flakonach na d łuższy użytek w ystarczający, po 1 złr.,
składąjący sę z nąjodpowiedniejszych składników roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakoteż w eelu ustrzeżenia 

się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

D ™  S u i n  d e  B o u t e m a r d

P a s ta  do zębów
7 0  i 35 ccentów .w '/i i f/2 paczkach po . _ . - - ____

N ąjtańszy i najw ygodniejszy i najpew nie jszy  środek do utrzym ania i czyszcze­
nia zębów  i dziąseł, —  przyczynia się rów nocześnie do nadania dohroczynnćj 

czerstw ości całej w klęsłości ust.

Ralsamiczne Mydło oliwne,
jak o  środek do codziennego um yw ania łagodnie działający, może być poleco-, 

nym ja k  najusilniej naw et Damom i Dzieciom płci najdelikatniejszą).
  P aczka oryginalna 35 centów.

Dra Hartunga
Olejek z kory Chiny, 4 f f “

ltWUiNG’4 z w yw aru najlepszej kory Chiny i olejków  w o m e ją c y c h L ^ '/^ .^
|n a  zakonserw ow anie i upiększenie w łosow , (p o  85 cen t.) |

Dra Hartunga
IfiBi POMABA ZIOŁOWA,
z pobudzających, pożyw nych soków  i składników  roślinnych na wznowienie 

i wzmocnienie porostu  w łosów , (po 85 cent.)
 ’W szy s tk ie  w yż przytoczone przedm ioty, stw ierdzone swemi chw a-

lebnemi w łasn ośc iam i, sprzedają pod xaręcxeiiiein tożsamości 
w yłącznie tylko następujące firmy;

w  KRAKOW IE jedynie pan . I Ó ® e f  S l a r f f  następnie:
W  I l i a l f j  pp. Józef Berger i Leopold Schwanzer, — w H r .x in e i i  p. Ewa Korn- 
eld i p. Franciszek Gomoliński aptek. — w R r z e ż a n a c l i  p- B. Fadenhecht. — 
w ISuc*zticzuL pp. Kodrębski et. Kercel, — w K o c im i  p. Pawuł Niedzielski, - 
w C z e r n i o n c a c l i  pp. Ign. Sclinirch i Józef Różański, — w C z o r t k o w i e  pan 
Mojżesz Friinkel — w I t r u l i o b y c z y  p J . Rosenheim — w G o r l i r a r l i  p. Wa­
lery Rogowski apt., — w G n i i l k u  p. Tomaszewski apt.— w (G ry b o w ie  p. Aloj 
zy Muszyński, — w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt. — w w J a s s a c h  p. Michał Neu­
mann, — w 14a l i s z u p  Stanisław Hildebraudt aptek .— w M e n t a c l i  p. G. Stceya, 
—iiw I i  o  (> y c /y i i c a c l i  p. X. Wierzchowski ap t.— we Ł w u w i e  pp. J . F. Kleina 
wdowa et. Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. .Selm 
buth, p A. Berliner aptek, (przedtem Laneri), i p. P iotr Mikolasch — w_ Is is l t i i  
p . Robert Barański apt., — w JU aim .site r»ysiba€ 'b  p J . Lipschtitz— w Tli I* ■■ I in  
c a c l i  p. Stanisław Miedlicki apt. — w M y « I e n ic a c l t  p. Franciszek Stamsz, — 
w W o w y i n - T a r g n  pan Karol Laur, — w V o «  y iii M aczu  P- h?ni(cy  U a ran — 
w P r z e m y t u  p. Edward Machalski,-- w P r z e w o r s k u  p- Feliks Świtalski apt.
— w I t a d o w c a c H  p.. Karol Teichmann,— w R z e s z o w i e  p. Ignacy Scheiter i Sp
— W S ia r to ig ó ra e  p. A. St. B u rsa ,— w K a n o k u  pan Jan Zarewicz, — w S a m ­
b o r z e  p. Antoni Kromer — w S ę d z i s z o w i e  p. J a n  Kownacki,— w S t r y j u  p. 
J . Germann apt., — w S k a l a c i e  p. Wład. Dietz, — w S o k a l u  p. A. W. Grot, 
w S t a n i s ł a w o w i e  p. Ferd. Stecher apt, dawniej Tomanek, — w S e r e c i e  pan 
J . Dempniak, — T a r n o w i e  p. J . Jahn i pan Henryk Koy, —  ̂w T n r n o o l u  p. 
A. Morawetz i p. Wsi. Staehiowicz — w X u r c e  p. A. Czyrniański, — p  W b -  
d o w i c a c l i  p. F . Foltin ,— w K a l e s z c z y k a c l i  p. Józef Kodrębski, — w K ł o  ■ 
c z o w i e  p. Andrzej Gottwald,— w X ó r k w i  p. Resie Barbag, — w K u r a w u i e  
p. W ładysław Postępski. (3813-8-12) T

Ogłoszenie.
Dyrekcya dóbr w Izdebniku ma z wol­

nej ręki do wydzierżawienia jeden Fol­
wark, który ma pola ornego na 100  kor- 
cy wysiewu, i wraz potrzebnemi budynka­
mi gośpodarezemi zaopatrzony.—  Życzący 
sobie takowy wydzierżawić, niech się zgło­
si do Kancelaryi gospodarczej w Izde­
bniku.—  Folwark ten jest od Igo Sty­
cznia 1866  r. do wydzierżawienia.

(3 656-3  3)________

SYROP Z NADFOSFORONU
PP.GRIMA U L T  e t C ^  a p t e k a r z y  w  PARYŻU

Lekarze zgadzają, się dziś powszechnie 
że specyfik ten jest najdzielniejszym  środ­
kiem na słabości piersiowe, suchoty i in­
ne cierpienia płuc i naczyń oddechowych.

P rz y je m n e g o  s m a k u  i b y n a jm n ió j n ie ­
sz k o d liw y , s k u tk u je  w y b o rn ie  ta k  u  do 
rosłych osób jak  i u dzieci w najuporczyw- 
szym kaszlu, katarze,j grypie, kokluszu i  
rozdrażnieniu piersi. (3604-l-26)T

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i w aptece p. Redyka; we Lwo­
wie w aptekach pp. Zygmunta Rukera i Ber­
liner a; w Brodach w aptece p. Franzosa; 
w Poznaniu w aptece p. Elsnera; w Warszawie 
w składzie materyłów aptecznych p. Galle-go.

'/A r .  2 0 0 . 0 0 0  1 0 0 , 0 0 0  5 0 , 0 0 0  
3 0 . 0 0 0  2 0 , 0 0 0  i  t .  d .

są do wygrania przy
Wielkiej frankfurckiej Loteryi 

rządowej.
Pierwsze ciągnienie 
22 i 23 Listopada

Cały los kosztuje złr. 6 w. a. 
pół 7) n » 3 „ „
ćwierć „ „ „ 1 .5 0  „ „
Łaskawe polecenia wykonywuje za o -  

trzymaniem gotówki i przesyła wygrane 
jakoteż wykazy ciągnienia bezpłatnie

J .  Blum,
Dom hurtowny w Frankfurcie n. M. 

(36G3-3)

PASTYLKI PIERSIOWE
w soku głowiastej sałaty i laurowych łiści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substaiicyj zimnych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierząjących sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (3606-i-33;T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona 
Miczyńskiego i Redyka w Krakowie; p. R u ­
kera i Berlinera we Lwowie; p. Elsnera 
w Poznaniu.

Podpisany zam ierza u r z ą d z i ć  
Składy  swych w yrobów w Kra­

kow ie i we Lw ow ie. —  W zględem  bliż­
szych w arunków  uprasza udać się pise­
mnie pod adresem : (3646-2-3)

J u l i u s z  C a r ó w ,
Fabrykant maszyn gospodarczych 

w Śmiecliowie przy Pradze.

Precz ze siwizną!
M elanogóne.

g - 5  Wyborna tynktura do włosów przygo- 
s  o towana brzez p. Dicquemare w Paryżu.

W jednej chwili zmienia siwe włosy na 
=3 n głowie i na brodzie, i nadaje im kolor 

naturalny jak się podoba bez żadnego 
0 ? niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
£  o-wonna jest skuteczniejszą nad wszelkie 
£ "o tego rodząju preparaty. 
n Dostać można w Krakowie w aptece 

-3 |  Wgo Brunona Miczyńskiego, w War- 
** szawie w Składzie materyałów aptecznych 

Wgo Galie, Paryżu w fabryce perfum 
pana Legrand. (3370-8-l3)T
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Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera, Rządca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


